
sania' " " U t o l n * l e s , * n « oznaczenia 

^ w a r ó ^ - o o utytych jak 

mym wieku* 
ganizan n™'1 

5 0 zas'i'anii 
l nadmiaru* 
•mu za 
a s 
fanizni 
tę, którel 

s ę skraptt.!»w 

n, że wyP'';

 M 

Icka, a oastflJjL 
:ów. Tak na^T 

ruda nicdaw11 !̂ 
•ncao. Doff^ 
:wą, lecz 
vątpliwo, 
czterech 
marła'' 
c córka, 
namo' 
rzekła: M 
ecie* csoHj 
j j e dobrze 
ch wstała, 
o winka 
w zdrowiu 

l u d * * ' , 
e j s z a p o ^ 
;ń to**} 

«le|Mit,w» . y

o d -
r f lV 3 V administracji 

2 ct. 1 0 gr. 
domów < 0 „ , 

R o k V I I , 116 ; Ł ó d ź , Ś r o d a 2 9 k w i e t n i a 1 9 3 1 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 
Przed tekstem t J. l-a strona 40 |r. 
za w. m/m 1 tam. strona 9 kun, w 
•kicia 40 g-r.j nakrolojl 25 awy-
tciafna 11 gr.| ttroną 10 łamów, dro

bna 12 tfr. aa wyraz; dla ponakuja-
eyoh pracy 10 gr; Bafmaiejiae ogto-
•aanla 1.20 rŁ| dla baarebeta, 1 a i, 
Oztoszenka dwukolorowt o 50 proc. 
drożej; ofitoszeaJa zagraniczne 1 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 

W * U A 0 CŁA ROLNICZE. 
IllaSSaab 

ku o t rzy j 
i wiadomo* 
'lliam ScabjSJ 
swoich 

zachodu*' 

^Minister Scblele. 
lit w . "'"V wywołał ostre przesile

nie niemieckiego r/ądu. 

Ł 1 S T O T W A R T Y 
do rządu, parlamentu i społeczeństwa 

w 

hne 
ibfituje 

itwarcie.« 

ie laureatem 
* r ° d v naukowe/ 

L w o w a . 
^ k w i e t n i a . Nagrodę nauko-

iL-Jepft?^a ''mienia Benedykta 
. A f r v c e V * ^ o - L i 1

d ' ' a h ' Przyrodniczo-ma 
L ^ i c j S ^ & D r r r f ^ a i c g o przyznano za 

politechniki lwowskie) se 
maksymi1janowl Thuliemu. 

Warszawa, 29. 4. (Od w ł . koresp.) 
Wczora j stowarzyszenia pracownicze 
podały do wiadomości list o twa r t y do 
rządu, parlamentu 1 społeczeństwa w 
obronie uposażeń urzędników państwo
wych . List ten podpisały wszystkie or
ganizacje i zrzeszenia funkcjonarjuszy 
państwowych (z wy ją tk iem Zrzeszenia) 
i samorządowych. Na wstępie zaznaczo 
no, że 15 proc. obniżka by ła 

nieoczekiwanym ciosem 
dla świata urzędniczego. 

Płace pracowników państwowych 1 
samorządowych są znacznie mniejsze 
aniżeli w tych państwach, gdzie doko
nano 

obniżenia pensji. 
W Niemczech obniżka wyniosła 6 proc. 
przyczem najniższych grup nie dotknę
ła. Niemieckie płace wyższe by ł y od pol 
skich 

o 80 proc. 
Płace we Włoszech, które sa wyższe o 
50 proc. obniżone zostały ty lko o 12 
proc. U nas po przeprowadzeniu obniż
ki różnica między płacami polsklemi, a 
niemiecklemi wyniesie 99 p r o c , włosk ie 
mi zaś o 55 proc. Ceny na a r t yku ły ze wszys**! 
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groźną postawę. 
Podczas eskortowania t łum odidzieM 
aresztowanych od pol Lem i u ła twi ł im 
ucieczkę. Pomimo natychmiastowego po 
ścfgu komuniści zbCejjH, 

4fnach na stacji w Podbrodziu 
29 

z a m i n u ' i e t n i a 

był dziełem komunistów. 
Śledztwo w 

bombowego na stacji 
Nyjn,!0<ibrodziu doprowadzi ło 
Sier!C l? wyn i ków . Do rąk 

s * v f r « l s t w a d o & t a ' się 
W a " v okólnik 

iryrn5 p a r t J I Zachodniej Balo-
l D o l e c

C c n t r a l n y komitet komu-
.u^horjni3! n a terenie ziem pó l -
jJ^ersv'C W s z c z a - ó n a wiosnę 

a ł v

y ] n ° -sabo tażową. Rozka-
0itiórki D

v

0 s z c z e g ó l n e p a r t ^ e J a ~ 
^2v J. komunistyczne. 

dywersyjno-sabotażo-

lO îecie powstania górnośląskiego. 

w y wykonal i komuniści w Podbrodziu. 
Zamach na budynek stacyjny dokonała 
organizacja komunistyczna. Bombę rzu 
ci i i członkowie bo jówki part j i komunis
tycznej. 

Pogrzeb of iary zamachu maszynisty 
H iyn lewicza by ł wie lką 

manifestacja rzesz pracujących 
przeciwko zakusom i knowaniom part j i 
komunistycznej. 

Wczora j w związku z zamachem a-
resztowano dwie osoby podejrzane o 
bezpośredni udział w zbrodni. 

pierwszej potrzeby 
wzrastają. 

Nie wolno od pracownika żądać niemo
żl iwości 1 nie wolno na jego bark i p rze
rzucać deficytu budżetowego. Świat 
pracowniczy obniżki tej nie uznaje za 
słuszna 1 

nic może się z nia pogodzić. 
Nie będzie można już oczekiwać by zła 
many fizycznie i duchowo urzędnik 
mógł dawać tak samo owocną pracę. 

Pod l istem figurują podpisy 12-tu 
związków 1 stowarzyszeń funkcjonariu
szy państwowych i samorządowych 
oraz 7-miu organlzacyj urzędników p ry 
watnych. 

PRZED N O W A O D E Z W Ą . 

Warszawa, 29. 4. — W dniu dzisiej
szym zbierają się na mały kongres pre
zydia szeregu ugrupowań pracowni 
czych ze związkiem nauczycieli na cze
le celem zabrania głosu 

o zniżce płac. 
Zespół tych związków wyda osobną 
odezwę do społeczeństwa. 

KUPCY POZNAŃSCY PRZECIW ZNIŻ
CE POBORÓW URZĘDNICZYCH. 

Poznań, 29. 4. — Na ostatniem zjeź
dzie prezesów, skarbników 1 sekretarzy 
Związku Tow. Kupieckich w Poznaniu o-
mawiano również sprawę 15 proc. obniż
k i pensy) urzędniczych. Uchwalona rezo 
łucja m. in. brzmi: „Redukcja poborów u-
rzędniczych powoduje masy urzędnicze 
do ograniczenia swych zakupów i nie
zbędnych artykułów, co. 

odbije się ujemnie na handlu 
1 w skutkach swych grozi wp ływom po
datkowym, 

PROTEST U R Z Ę D N I K Ó W I EMERY
T Ó W L W O W S K I C H P R Z E C I W 

OBNIŻCE PENSYJ. 

L w ó w , 29 kwietnia. Masowy wlec 
niższych funkcjonarjuszy państwowych 
we L w o w i e odbył się przy szczelnie w y 
pełnionej sali. Po dyskusj i uchwalono 
rezolucję, w której zebrani protestują 
przeciwko obniżce poborów, która 

dla emery tów, w d ó w I sierot, 
pobierających niskie zaopatrzenia rów
na się wydaniem w y r o k u śmierci glodo 
we j oraz domagają się cofnięcia zarzą
dzenia o nleprzyjmowaniu niższych funk 
cjonarjuszy i urzędników na opróżnione 
stanowiska przez przejście w stan spo
czynku, czy wydalenie ze służby. 

Drugi wlec protestacyjny zwoła l i 
emeryci kole jowi do sali przy ul . Szep-
tyckiego. Po przemówieniach uchwało 
no odpowiednie rezolucje. 

•u r0 ja» s > 

Nowy zamach na konkurenta Al. Capone'a. 

Jack Diamond <stMI 
przywódca chicagowskie) bandy przemytników 
został natychmiast po wyjściu ze szpitala na
padnięty I śmiertelnie postrzelony przez zwo
lenników Al Capone'a. W związku z tym za

machem została aresztowana przyjaciółka D\d. 
monda, tancerka Marlon Robert*, podejrzana • 
tajne współdziałanie z wrotami awego ko* 
chanka. 

RADOŚĆ NA 
z powodu ratyfikacji pożyczki kolejowej. 

°>lia 
Dow 

Grudziądz, 29. 4. — Dyrektor pomór 
skiej Izby przemysłowo-handlowej p. 
Henryk Krupski , w następujący sposób 
ocenia pożyczkę francuską kolejową: 

Penetracja kapi ta łów francuskich za 
wsze miała pewne 

zabarwienie polityczne. 
Dlatego też I obecną pożyczkę należy w 
90 proc. uzasadniać momentami politycz
nemu 

Będzie to zupełnie s'uszne. Francuzi 
spostrzegli bowiem silną presję kapita
łów niemieckich i stwierdzili, że penetra 
cja niemiecka posunęła się już dość da
leko w naszych dzielnicach zachodnich. 
Pożyczka, o której mówimy, jest nieza
wodnie skutecznem przeciwdziałaniem o-
wej penetracji niemieckiej. 

Drugim momentem, k tóry p. Krupsk i 
podkreśla, 

jest doskonałe wrażenie, 
jakie wywar ła na ludności ziem pomor
skich wiadomość o udzieleniu oożyczkl 
właśnie przez Francuzów. W fakcie tym 
upatruje si« nie bez słuszności dowód mo 
ralnego poniekąd zagwarantowania bez
pieczeństwa naszej granicy zachodniej i 
stwierdzenia zasady jej nienaruszalności. 

Jeżeli chodzi o wpływ, jaki ożyczka 

kolejowa będzie miała na nasze życie go 
spodarcze, to nie należy wątpić, te bę
dzie on niezmierny. Dopiero bowiem roz 
budowa największej z punktu widzenia 
gospodarczego polskiej Hnji kolejowej, u« 
czyni z Gdyni 

prawdziwie w ie lk i port, 
opierający się o rozległe zaplecze. 

Nader ważną jest przytem okoliczność 
że rozbudowa tej l in j l pozwoli Pomorzu, 
które jest wszakże naturalnem zaple
czem Gdyni, na korzystanie a tejfo por tu 
w szerokim zakresie. 

Dzięk i magistral i śląskiej można bę
dzie na Pomorzu s tworzyć wie lk i apa
rat handlowy, a należy zauważyć, za 
nakazem historycznym jest konieczność 
złączenia Pomorza z Gdynią w Jedną 
nierozerwalną całość gospodarczą. W y 
kończenie nowej kolei pozwol i na zreali 
sowami© tego nakazu. 

Na zakończenie należy dodać, że w 
ślad za tą pierwszą, a tak znaczną po
życzką francuską, napłyną Inne, w ł a 
śnie na Pomorze i : tfo Polsk i zachodniej. 
Sfery gospodarcze Pomorza 

nawiązały Już w te] sprawie kontakt 
z odpowdednierm czynnikami francu-
skiemi. 

Pierwsza potyczka na Maderze. 
Wojska rządowe uszkodziły stację radjową. 

Lizbona, 29 kwietn ia. Wed ług urzę
dowego komunikatu, 

wysadzono na ląd 
odazłal wojska rządowego w odlegfośd 
16 k im. od Funchalu, by uszkodzić sta-
cję radjową powstańców* 

Powstańcy strzelal i z czterech ar

mat do okrętów, k tóre p r zygo towywa ł y 
lądowanie- Ogień z okrę tów 1 bomby 
lotnicze zmusi ły p&y/sta-iców 

do zaprzestania ognia. 
Około 70 powstańców uciekło, a 16 do
stało się do niewol i . P o uszkodzeniu sta 
cj l radtJowej oddział wrór-.if na okręty. 

Defraudanci przed sądem. 
Echa nadużyć w komunalnej kasie w Szremie, 

Bydgoszcz, 29 kwietn ia. Przed są
dem w Szremie odpowiadali by ł y pra
cownik Kasy Komunalnej Naskret, b y ł y 
kasjer te j Kasy Buk i b komornik miej
sk i Słowiński oskarżeni o sprzeniewie-

• 

OFIARA NAUKI. 

C to Z " dz'es!eC lat od chwili wy-1 ska Niemcom 

Profesor dr. Gwldo Holzknccht 
znany rentgenolog wiedeński, któremu musiano 

rżenie pieniędzy publicznych 
w sumie 45 »ysięcy z łotych. 

Naskręta i Słowińskiego skazano na pół 
torą roku, zaś Buka na rok więzienia. 

MISTRZ ŚWIATA W WADZE LEKKIEJ. 

Tony Canzoncri 
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Wyrok śmierci na Kiirtenie 
wykonany będzie w najbliższych dniach. 

Berlin. 29 kwietnia. Z Dusseldorfu 
ot rzymujemy wiadomość, iż w y r o k 
śmierci wydany przez sąd diiseldorfski 
na Piotra Kiirtena potwierdzony zosta
nie już w najbliższych dniach przez pn i 
skie ministerstwo sprawiedliwości-

Stronnictwa koalicyjne c to ją na sta
nowisku, iż nie można tu nawet brać 
pod uwagę m>/ ' :wości ułasKawicn .a 
K i i r tena i że „wamp i r " dusseldorfski 

musi ponieść zasłużoną śmierć. 

Tak samo koła centrowe pruskie, jak i 
socjal-demokraci odrzucają wszelką 
możliwość ułaskawienia zbrodniarza. 

Przewodniczący sądu przysięgłych, 
k tóry prowadzi ł rozprawę w Dusseldor
fie, jakoteż prokuratorja diisseidorfska 
wypowiedz ia ły się także za wykona
niem w y r o k u . Sfery miarodajne iiczą się 
z tem, iż w y r o k na Kiirtenie wykonany 
zostanie jeszcze w ciągu 

bieżącego tygodnia. 

IIPI0IE3HIIIlilIi 
19 uwolniono, resztę skazano na więzienie. 

Niezwykły ślub na Węgrzech. 
Jedenastoletnia mężatka. 

Budapeszt, 29 kwietnia. N iezwykłe 
małżeństwo zawarte zostało w Buda
peszcie. Przed k i lku d n k m i z jawi ła się 
w Jednym z urzędów pol icyjnych nieja
ka Joanna Rose, donosząc, i i córka jej 

11-letnia Mar ja 
została zniewolona przez sublokatora 
30-letniejro czeladnika piekarskiego i 
znalazła się w- odmiennym stanie. 

Wezwany przez policję piekarz przy 
znał się do zarzuconego mu czynu i po
uczony przez swego adwokata, zapro

ponował matce w myśl art. 240 kodeksu 
węg. 

zawarcie związku małżeńskiego 
z nieletnią Marją. Onegdaj nadeszło ze
zwolenie odnośnych władz na zawarcie 
tego związku wobec czego odbył się 
ślub tej nierównej pary w jednym z tu 
tejszych kościołów. 

W myśl ustawy jednak małoletnia 
Marja aż do 15 roku życia 

pozostanie przy matce 
i dalej będzie uczęszczała do szkoły. 

Zmiana na stanowisku ambasadora Włoch 
Warszawie. w 

Warszawa, 29. 4. — W najbliższych 
dniach opuszcza Polskę Albert hr. Mar-
tln-Frankl n, pierwszy przedstawiciel 
Włoch w Warszawie w randze ambasado 
r». Hr. Martin-Franklin który został prze 
niesiony na stanowisko ambasadora 
Włoch w Brukseli, złożył wczoraj pożeg
nalną wizytę p. min. Zaleskiemu. 

Następcą jego został mianowany Lui-
gl hr. VannutelH Rey, bratanek znanego 
kardynała. Ur. w r. 1880 wstąpił do włos 
kiej służby dyplomatycznej w r. 1904. 

Pierwszą placówką, na którą udał się 
jako poseł, był Tan£er, następnie Praga, 
potem był w M. S. Z., a obecnie został 
ambasadorem w Warszawie. 

Kowel, 29. 4. (Od wł . kor.j — W pro 
cesie przeciw 35-iu komunistom z partji 
Zachodniej Ukrainy zapadł wyrok, ska
zujący pięciu oskarżonych, a mianowi
cie: Piotra Mochnika, Stefana Ryż-jnko, 
Adama Drozdowicza, Aleksego Szaciuka 

wiezienia, pięciu następnych oskarżo
nych po 5 lat, sześciu następnych po 4 
lata ciężkiego i 19 z braku dowodów w i 
ny wypuszczono na wolność. 

Łącznie wywrotowcy otrzymali 
79 lat 

i Atanazego Purki ja na 6 lat a ężklego' ciężkiego więzienia 

Pierwsze zestawienie szKód 
wyrządzonych przez powódź w Wilnie. 

Z Wi lna donoszą: 
Klęska powodzi w Wi ln ie 

W I Ę Ź N I Ó W 

w Królewskiej Hucie. 
K r ó l , Huta. 29 kwietnia. — Ubiegłej 

nocy zbiegło z więzienia w Kól . Hucie 
3 niebezpiecznych kryminalistów. 

Siedzieli oni w celi na pierwszem pię
trze, skąd wyb i l i o twór w murze i opu-

ścli sic; na dół po sznurach 
sporządzonych z koszul. 

By l i to Walenty Szymczyk, Augustyn 
Golik i Leopold Kawalec. 

jednakże woda stopniowo się zmniejsza 
jąc, czyni tu i ówdzie spustoszenia. W 
nocy znalazł się w niebezpieczeństwie 
wielk i most zwierzyniecki , łączący ma
gistralna ul. Mickiewicza ze Zwie rzyń 
cem. Woda podmyła przyczó łk i mosto 
we, wyżłabiając r o w y 

szerokości 5 metrów. 
Szkarpy, na k tórych znajduje się cer 

k iew prawosławna, poczęły się usuwać. 
Specjalna komisja bezpieczeństwa przy
była na miejsce i bada zagrożone tere
ny. Saperzy wrzucają setki wo rków z 
piaskiem w zagrożone miejsca. Jednak
że 

silny prad wody, piasek znosi. 
Powódź poczyni ła ogromne spusto

szenia w budynkach Uniwers \ tetu Ste
fana Batorego w Zakresie. i60 okien z 
inspektami ogórków kalaf jorów 1 pomi
dorów na przestrzeni 9 ha 

zmyła woda. 
jCa ły szereg roślin egzotycznych, spro-
' wadzonych przez Uniwersytet , padło pa 
stwą rozszalałego żywio łu . Szkółk i Ic.ś 
ne si lnym prądem rzeki zostały zniesio
ne. W Ponarach woda zniszczyła sze
reg ogrodów owocowych, pól i łąk oraz 
zniosła kilkadziesiąt sztuk drzew owo
cowych. 

Z pośród miast, położonych nad Dźw i 
ną i dotkniętych powodzią, zniszczone 
zostało miasto Druja. Domów zalanych 
jest około 200. Woda dochodzi do sta
cji kolejowej. 

W położonym nad Dżwiną Lconpolu, 
zalanych jest 7ó budynków, w czem ma 
jatek Lconpol, kościół i mleczarnia. Za

lane sa wsie Dworczany i fo lwark Jan-
minęła. jczyn Na odcinku Buczyłowo i Kuryko 

ła zalanych jest 30 domów. 
Wileński komitet obywatelski w y 

dał odezwę do społeczeństwa, w z y w a 
jąc do składania ofiar na rzecz powo
dzian. 

p i l i i i ii 

otej 
O : 
Berlj 

w Z g i e r z u . 

Zgierz, dnia 29 kwietnia, h" 
ku dniami w Zgierzu z m a r ł a ^ 
ka szkoły powszechnej Ś J ' ^ 
Bełdowiczówna. 

Zmar ła była 
wyb i tna działaczka sP^T 

a wszczególności dużo P f ^ J . ^ J Berlj 
lu kulturaliio-oświatowym 1 "H^m- a d a najb 
ocenione usługi Zgierzowi. Ł j ^ T °a świeci 

Pogrzeb jej zamienił się * .^przJaLtakźe w 

cje, w której udział wzięło zamw ^ s t r a 

tysięcy łudzi. h f i ę ^ Posz 

Cześć Jej pamięci! L ^ z c ż a e S Z ° Z e 

Banki dewizowe w dniu **J»ej W s z e i k j e ^ " ( 

K u p o w a ł y około godziny , z ' T f i i
 d a W ' 

efekty po kursie S 57 - J ^ r s k , 
P rywatn ie dolar w W M 

płaceniu 8-90. 
Tendencja spokojna 

D o l a * 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Prezydent Rzpl te j podpisał usta
wę o pożyczce kolejowej. 

(—) Ilość bezrobotnych zmniejszyła 
się w ostatnim tygodniu o 8148 osób i wv 
nosi obecnie jeszcze 362843 esoby 

(—) Podczas ćwiczeń ood Modlinem 
zatonęła t ratwa z 12 podchorążymi. 3-ch 
podchorążych utonęło. Są to; kapial-pod 
chorąży Jan Siba, student uniwersytetu 
warszawskiego, kapral-podchorąży Pa
weł Kruszę, łodzianin, student politechni 

fan Kalucińskl, studc : 
"e j z Poznania. 

Paweł Kruszę 
już b. właściciela biura ele 
nego przy zbiegu ulic PiotrK"* 
wangelickicj. 

( - ) M in ster Prystor o*». 
w którym ostrzega przemY*' 
kami niedostosowania sie d 0 

konkurencji zagranicy- *R<um 
powodu zbytniego rozdrot"1'* 

(—) Instytut Badana K 0 "* 
głosił kolejne sprawozdani*-. 
wynika, że sytuacja ulejt'* 

był w - t t i 

k i warszawskiej (osierocił żonę) oraz Ste rnalncj poprawie. 

Dwudniowy strajk taksów 
w retorcie narad. 

EJ NOS 

T - WAFCTCT, 

• i Równych 
i s , a l TRENLNGOY 

JTOANE. WKO: 

!*CDNIEJWY 0 ] 
ego. 

• I7 y żwy w cir 

Lódż, 29 kwlotnla. J;uk *ię dowiadujemy w 
plctfeik odbędzie sUj w Łodzi walne zebranie wla 
śoLcie'1'l taiksowek 1 au;obusów. 

Na zebraniu tem on.ówiona zostanie sprawa 
podatku drogowcgD, który zmuszeni b<,dą opła
cać właściciele poiazdów zarobkowych Już z 
dniem 15 maja b. r. 

W związku z osiatrictni uchwałami związ
ku ogólnopolskiego właścicieli au*obusi>w i tak
sówek — Stowarz.vs.wnle lódzme na zebraniu 

te.tn opracuje obszerny ntc<M 
Wady ministrów i ministra ^{jA 
tocznej w sprawie zniesienia 
we bo. gg 

Na zebraniu tem Orlnooz*^ 
cliwaiła w sprawie 

dwudniowego strajku f l t ' > l : f t \ 
w ozatvie którego za-riwno tak!-0 

I>usy nie ukażą sie na mieś1'0* 

K I N O - D Ź W I Ę K O W E 

K i l i ń s k i e g o 178. 

O d w t o r k u , 38 k w i e t n i a do p o n i e d z i a ł k u , 4 m a j a 1931 r o k u w łączn ie i 
M A U R ! CE C H E V A Ł I E R w wspaniałym filmie dźwiękowym 

włg. sztuki scenicznej G. Middletona i A. E. Thomasa p, t. 
W roli głównej kobiecej 

C L A U D E T T E C O L B E R T 
Początek aeanaów w n i .dn . l . I tw ęU o godi 3, w dni powizłdni* o <odf. 5.30. 7 30 i 9 15 witci . 

Naatapay projjram 

Z A O C E A N E M 
, D Z I Q W C Z Ę z MONTPARNASSE'ŁF' 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź ' P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e ) 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 g r . 

Ogłoszenia drobne. 
UBIORY 
wypłatę, 
I piętro. 

męskie, damskie, obuwie, swetry oa 
ul. Piotrkowska nr. 37. III wejście, 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyłmuje od 8—10 r„ od 12—2 po pot. I 6—8.3(1 
wlecz. W niedziele 1 święta od 3 — I po pol 
Przylnmje w lecznicy „Sanitas-' ul. Śródmiej

ska od 2 — 3. 

D r . m e d . R ó ż a n e r 
p o w r ó c i ł 

Sp.cjaliiU chorób .kornych, wen.rycznych 
i moezoplciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 . 98 (Dzielna) 

^riyimoi. od g. 8—10 rano i od 5—8 po pot. 
Oddzielna poczekalnia dla Pan. 

D r . m e d . 

REICHER 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 
ł w e n e r y c z n y c h , 

ul . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 
t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjmuj, od 8—li rano i od 5—9 wieci 
w nl.dziel, od 9— 1 p. p. 

Dla ni.zamOzny.h ceny lecznic . 

KOŁNIERZYKI, damskie! Kamizelki! Ostatnie 
modele po cenach fabrycznych poleca Wytwór
nia Robót Ręcznych. Hurwlcz-Langnasowe). ui. 
Gdańska 90. Tel. 145-40. 

1'RZYJMF, dziecko na wychowanie za wynag.-o 
dzenlcm. Narutowicza 4, oiieyna, 4 piętro, Do
mańska. _____________ 
FERDYNAND BESSER, ul. Przcdzalnlana 90, — 
zgubił książeczkę wojskowa, wyd. w PKU ŁóJź 
2 t 140 złotych. Łaskawy znalazca zechce zwró 
clć za wynagrodzeniem. 

Desperacki krok 

właściciela fabryczki wód g a z o * 
Łódź, 29 kwietnia, 

siejszym, o godzinie 7 
mieszkańcy domu przy ulicy Miedzianej 
2 2 zaalarmowani zostali odgłosem w y 
strzału rewolwerowego, a następnie 
k r z y k a m i o pomoc, dochodzącemi z 
mieszkania 

właściciela fabryk i 
wód gazowych i musztardy 45-letniego 
Stanisława Tomaszewskiego. Kiedy są
siedzi wbiegl i do mieszkania znaleźli w 
pokoju sypia lnym leżącego w bieliźnie 
na łóżku Tomaszewskiego. Obok łóżka 
stała służąca i przeraźl iwie wzywa ła 
j iomocy. 

Z prawej skroni Tomaszewskiego, 

- W dniu dzi- k tó ry t rzymał w dłoni rew 
minut 40 rano wała krew. 

^ l o ^ °wych. al 
Gość 

i. 
zupe 

;,S a widoczn 
!l« cisza - • -

«yś 

Y Z >°ńca i 8 b 
jaz światek I 

')UaL1

J

os°bliw« Ł r ? d c e
 trzy 

• C ^ c e j wody 
• .jęczmienia 

w a b ; en ia pla 
' we j % t : 

Pokojo 
rzach. 

Zawezwany lekarz fli'^ 
towia ratunkowego po ̂  
szej pomocy przewió 2 ' 
szpitala św. Józefa P»" z y 

nowskiej. 
Stan desperata 

beznadziejny-
Przyczyny samobójstvV 

skiego narazie n i e u s t a l o n a 
Jak się dowiadujemy 1

 c 

mu, k tóry przed niedawny , 
szedł się z żoną, p o w ° . d „ ^ 
co wyk lucza możliwość P"^ 
mobójstwa wskutek truł" 
wych . 

y. wi, aby 
J 6 wszyst l 
* , t o ś Po rosj 

1 cukru 1 r 

LO^NO mu l 

Siy ^ p ę 

P l e r t Ó W n o ż'1 

l C 2 ł

A u M o h a m 

X » by mu 
Mm 

:n.< 
"a, 
< i U c a ł y 

Dr. mea. 

RESTAURACJE z wysizynkiiem zaraz sprzedam 
tajirto z powodu choroby. Punikt j'iervszo-
rzedny, stara firma. Wiadomość: Biatyttos 
„Echo Białostockie" pod „Restauracja''. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specłalistti chorób skórnych, wenerycznych 

I moczopłclowych. 
U l . C e S l e ! n l a n a Nr . 7 . T e l . 141 - 32. 

(daw. Cegielnlana 43). 
Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 i 5 — 8 w niedziele 

t Święta 10 — 12 w pot. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
< O N S T A N l YNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła I płuc 
Przyjmuje od 12 - 2 I 9 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g ś e l n i a n a 4 , tel. 216-90 

(dawniłi Ogielniana 3ć) 
Specjalista chorób skórnych l wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od codz. fi — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do ) w pol. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcową. 

Przyjmuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po >Ł 
W niedziele 1 święta od 9 — l p r z e<j p o l . 

Dla pań odd/lelna poczekalnia. 

D r . HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne. 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele U — 2 po SOł. Panie 4 — 5. 
Ola niezamożnych CENY LECZNIC. 

JEr* %y IM.'. . A%. 

W E N E R G L O G I C Z N A 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 

ciynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyimufe kobiata lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczeni, chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 z ł . 

STEFANJA BRYL, ul. 1 Maja 53, zgubiła legi
tymację zapomogową nr. 31336, książeczkę Ka
sy Chorych i zaświadczenie tożsamości. 

Bójka dwóch rodzin na pod** 
Kromka Pogotowia lłatunko\veQ° 

SPRZEDAM okazyjnie: maszynę do płsanla. 
stół, otomanę I szafę. Łódź, Abramowskiego !6. 
m. 10, R. SZULC 

ZENON CZERWIŃSKI, Ozorków, ul. Krzeszew 
fka 44, zgubił książeczkę wojskową, wyd. w P. 
K. U. Kutno. 

LEKCJE gry fortepianowej metodą przyśpieszo
ną. Teorja — metodyka. Ceny znacznie zniżo
ne. Radwańska 47 — 10. 

PIPIA KAZIMIERZ, zamieszkały przy ul. Zgler 
skiej nr. 152 zgubił bilet uczniowski bezpłatny 
nr. 235, wydany przez Dyr. K. E. Ł. 

SPRZEDAM dom drewniany (nowy) o 10-U mie 
szkaniach. Jedno wolne ze składem węgla. Ma
łopolska 13 (obok Zgierskiej). 

Łódź, 29 kwietnia. Wczoraj późnym wieczo
rom w podwór.Tu przy ulicy S;słana '•> wynikła 
bojka pomiędzy W'la5.!c!elką domu hl-.etmą Ma 
tyldą Daisakowską, sy-em jej 43-lei.nim Leonem 
orae rodziną ślmsH.rza 56-ljitnlego 1'yonacgo 
Słrzyc z.ko wsk iego. 

Zanim BKBfwfclUWattO poJicjc, uczestnicy jej 
w osobach Matyldy t i.eona Dafakorskich oraz 
ślusarza Strzyczkowskiego i synó̂ w iepgo, rów
nież ślmairzy z zawodu 18-le'iincgo Dycnizeg:} I 
19-letntceo Mirona S'.rzyczkowsk5oh zostali do-
tldllwie poturbowani. 

Wszystkim rannym mdzielił pomocy lekara 
miejskiego pogotowia latunkowego. 

Uczestników bójki pociai!"1* 
rMairtniSoi sądowej. 

* * * ^-d 5 

Na ulicy Zgierskiej z<»t 
A'rtc S « : W C ' 

^:u «• * .J6 
furmartikę 76-ktni 
fcały przy Bałuckim 
niósł ciężkie obrażona 
do szpiiaia. 

o j a k 

^ prób i t r e n 

\
S » potem szyk 

j a k i e j , b y wv 

l ^ s c y artyści \ 

P ^ l , tmpresar j 

ciata' 

W mieszkanliu wlajntm ^2\..CH 
sklej 87 usiłował pozbaw* 0 TJL 
picie większej Hości kwasu F 
Kac, bezrobotny. Des-perW3 ^ 0 fff> 
rotką pogoto-wiia ratunKoweg^ 
sktego w Rado«csz.5:jn. 

v i 
Najlepszy sezon na... zgony 

MASZYNĘ SINGERA gabinetową sprzedam. Ul. 
11 Listopada (Konstantynowska) nr. 3, poprze
czna oficyna, 3 piętro, mieszkania 46. 

SKLEP SPOŻYWCZY do sprzedania tanio, tyl 
ko natychmiast. Ul. Piękna nr. 35, boczna Wól
czańskiej. 

SPRZEDAM natychmiast 16 mórg ziemi, 14 kim. 
od Zgierza przy szosie do Piątku. Wiadomość. 
Zgierz, Lach, Kiosk, Księgarnia. 

POTRZEBNY ogrodnik do założenia ogrodu i 
samodzielnego prowadzenia gospodarstwa na la 
morgach, 14 kim. od Zzierza. Zgierz. Lach. Kslę 
sarnia. 

Ze L w o w a donoszą.: 
Lwowian ie m?.u'ą nielada atrakcję 

Magistrat miasta L w o w a rozlepił na ul i 
cach plakaty, które wśród mieszkańców 
tego miasta 

wzbudziły niemała 'sensacje. 
Jak wiadomo, magistrał lwowsk i 

jest właścicielem zakładu pogrzebowe

go „Concordia", k t ó r e g o g 
sie również na tere«i: e . , e M 
polsku Otóż m a g n a t ^ * 
k ryzys gospodarczy. T?FDV TIIJ 
ogłoszenia, że ze * 7 F L 0 & U 
w o ciężkie warunki I u f l l

 ho*2, 

^ ? I o V ża do minimum koszty W 
w swym zakładzie 
ża do min 

Złodziej 

W 
Z Wi lna donoszą: 
Wczora j wieczorem Sz. NARIES, za

alarmowana została podejrzanym szme
rem na strychu. Ostrożnie zajrzała na 
strych i ku swemu przerażeniu zauwa
żyła złodzieja, k tóry spokojnie pakował 
jej rzeczy wartości m.tlcj więcej luOO 
złotych. 

Przestraszona kobieta natychmiast 
zaalarmowała sąsiadów Obstawiono 
wszystkie wyjśc ia i za*ir. Idowano poli
cji. Gdy przyby l i policjanci weszli na 

strych, w świetle '^MPF,T2IĄ-I 
nikogo nie *»« j j » f l ' * j 

Po dłuższych P ° s ? u

n r 2 c C f V 
sie ustalić, że złodziei p\y.PL'" 
strych sąsiedniej ' ^ „ R W P r > 
pościg. Z jednego i " ^ - , 

\L*CZ ty B, 
JMM ODB 

Arus: 

- ^ - v nam s 

*);^ :HO. 

Porzac 

strych sąsiedniej kamie1! 

się na dragi i po ^u^Z'tt (A 
złodzieja ujęto "w... ™? '# t v . 

Okazał sie mm 
ny przez policję 
czysław MuraszKa i » l w ' 
w więzieniu. 

^ »oL y s z e d ł 

*. * dr Z w j c 

\ S ' krążył 
^ P a r t a rne r 

a* • ' r aźn i c z e j 
W s zystk i ( 

http://Stowarz.vs.wnle
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„E C B O * Str i 

a l a c z k a * 
dużo 

'iatowym i 9 

Międzynarodowa przystać. 

• 3 ? o t e l a r t y s t ó w w B e r l i n i e . 
zeclmej ^ Oryginalne towarzystwo. 

n ę c i ! 

dnia * 
godziny 12* 
o c7 — 8.80. 

far w 

r ntow na świecie. Podobny hotel 
Z K i e f Z 0 * V ^ B Istniał także w Mediolanie, lecz 
imienil s« ^ K ^ e d wojną stracił na frekwencj i 
i a l wz i« ! ° u r ^ i C t y . Poszczególne większe 

osiadają jeszcze pensjonaty, prze 
"^szczane przez artystów, Bcr-

J f w dzlelnfcy „Fr ledr ichstadt" 
Ł^ t e l» Przeznaczony dla brac i ar-

">] wszelkiej specjalności, 
ten dawniej nosił nazwę „Za j az
orskiego („Zum Heidelberger 
5 ! e s zył się powszechną f rekwen-
«] zaś * niewyjaśnionych powo
żę zbornem miejscem świata 
m Właściciel, przekonawszy 

,JSci wesołego narodu artystów, 
*. a ł się do Ich 

Berlin, w kwietn iu , 
obecnej Berlin szczycić się mo 

>iada najbardziej osobliwy 

a p n ^ J ł ^ ^ ' a w^ońcu pomyślał 
«ie w . " 4 ^ ł * 2 1 I « specjalnych sal muzy. 

* l s a U 0 W n y c h zespołów ork le . 
a t r 7 ' R i n g o w y c h dla akroba-

i a s onych we wszystkie akce-
tace C Z n e* Wkońcu zgodził port-
«or£ . * s z y s t k ' ' e m i . językami, 
»egb ] s z y o k a z d l a inwenta. 
^ ' z s z y w c i ą g u d n i a n i e o d _ 
u,,, ! ^ n l e z w y k ł e m od Innych, 
ł W u C i ą a f 5 s z ó w kabareto. 

ych. Goście jego w porze 
*a widoczni. Do południa pa-

i w ! v C l s z a zupełna: 

*J ^ T ^ u u . n a s t e J Jednak zaczy-

- —. wymagań i po-
iem a° f r - ° ^ n e s u t e r e n y n a B k ł a 

•000 • 

j i S l l J P°dziomiacli urządził klat 
P r y s t o r » ^ > i ? S ^ a dla czworonożnych to. 

ulic 
sobą A . T I ^ M t l ń n T . . Y S C ' »

 w°żący z s o l 

^tystó 
an?a sie 
ir.cy. , 

rozdrobo f e^ 
?adan'a K° f l 

wozdanie< 
;ja ulejjła 

k s o * 

iy nieW 
i-ństra 
znwsi 

rajku 
iwno t * * ? 
a micssl* 
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dłoni rew0 1 

karz mi« 
o po ud 
z e wióz' 
a przy 

dzielny- „ fol 
iobóist«r» 
ustalono-
lujcmv 1 U

C ^ 
icdawnyj a I 
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 MJRF 

tek trudni 

Ł7Jfach ożywiony, dzwonki od-
* o n c a i służba ma niemało 

' \™ az światek artystyczny mie-
6 i osobliwe żądania: j edn i 

chu ! " ? d c e t r z y Jaja na miękko 
. J ^ e m , Inni znowu życzą so-

» f u ^ c e j wody; są tacy, k tórzy 
• 0 1 Jęczmienia dla gołębi, gdy 
fcv?Lją W y n i e plasterka cy-

^ zwabienia plam z farby. 
Pokojowe gorączkowo kur 

a c h , aby zadowolić gości, 
' • ' S u 6 Wszystkich językach: z 

• * t o $ po rosyjsku domaga się 
'j? cukru 1 rumem, a z poko-
&°ść żąda po angielsku, by 

podano m u kle lk (porr ldge). 
W l i v S c I t r u P « l i l iputów rosy j -

2 przyczyn nieodgadnię-
y zarówno żądają smażonych 

, w e r » s z e śniadanie. W pokoju 
Mohamed, głowa t rupy 

1 i w e k o l brzymlego wzrostu, 
lą, a* by m u podano wody do 

przebywającymi w Berl inie. Około czwar
tej wszyscy wracają t łumnie 1 przesiadują 
w kawiarni miejscowej do siódmej wieczo
rem. 

O te j , godzinie, porze rozpoczynających 
się przedstawień, hotel wyludnia się pono 
wnle. Personel służbowy pomyśleć może o 
wypoczynku i przespaniu s<'ę, podczas gdy 
l iczni monterzy, stolarze i ślusarze zajęci 
są reparacjami, jak ich nigdy nie brakuje 
w podobnym lokalu. O jedenastej hotel 
ożywfa się zwolna. W kuchni służba w y . 
czekuje na szturm, k tóry ar tyśc i przypu
szczają po powrocie. O jedenastej 1 pół 
wracają goście, po większej części w świet 
nym humorze 1 każdy wolu o kolację, po 
której zaczyna się dopiero właściwe życie 
hotelu. Urządza się popis ogólny i czas 
schodzi do późna na wesołej rozmowie 1 
produkcjach artystycznych. 

Takie jest życie artystów, upływają
ce w dobrym humorze, oraz stałej gotowo 
ści do pracy. 

Jest zrozumiałe, że Inni, przyjezdni 
omi ja ją ten hotel, 

przedewszystklem dla gwaru, j ak i tu ta j 
panuje w porze nocnej, a następnie dlate
go, że każda osoba poboczna staje się 
przeszkodą w te j wielkiej rodzinie ar tys
tów, gdzie wszyscy mówią do siebie po 
Imieniu i pomagają sobie wzajem w wy
padku potrzeby. 

Ceny hotelu są oczywiście przystoso
wane do dzisiejszych warunków ,ale tanie, 
wobec tego, że ar tyśc i nigdy niemal nie ba 
wlą tu ta j krócej, niż dwa tygodnie I za
wsze Uczyć można na Ich powtórną goś
cinę. 

żaden Inny hotel poszczycić się nie mo 
że tak liczną frekwencją przedstawicieli 
wszystkich narodowości. W chwi l i na
szych odwiedzin w hotelu na plerwszem 
piętrze mieszkali: czterej Amerykanie, 
trzej Holendrzy, Szwajcar, Marokańczyk, 
czterej Rosjanie, Serb, sześciu Chińczy
ków 1 pewien ar tysta z Nowej Zelandj l . 
Tu ta j niedawno mieszkała najstarsza m i 
strzyni konnej jazdy Teresa Eenz, siłacz 

Maclste, słynny zespół muzyczny Murzy
na Sama Woodlng, t rupa Slx Orellls, 
„skoczków śmierci" 1 1 . d . 

Mieszkają t u ta j , jakby w jednej wiel
kiej rodzinie i czują się tu ta j dobrze, j ak 
powiadają. Pomimo to, aczkolwiek ceny są 
stosunkowo niewysokie — na większość 
gości składają się przeważnie cudzoziem
cy, gdyż artyści niemieccy, lepiej or jentu-
jący się w Berl inie 

mieszkają w tańszych pensjonatach. 
Właściciel hotelu nosi się z zamiarem 

urządzenia u siebie produkcyj kabareto
wo _ cyrkowych dla bezrobotnych, gdzie 
ar tyśc i pcsbawfenl pracy produkowaćby 
się mogl i za tanie wejście lub poprostu ko 
lację. Chodzi mu także o ściągnięcie tu ta j 
osób wpływowych w tych kolach: dyrek
torów, agentów i Impresarjów, by p rzy j 
rzeć się mogl i produkcjom artystów I zna
leźć dla nich pracę. 

Jedną z najpiękniejszych cech bawią
cego tu ta j światka artystycznego jest ra
dość z powodu korzystnego zaangażowania 
któregokolwiek z kolegów. 

Tak oto płynie życie ar tys tów: wesoło, 
w stałej pracy I serdecznej spójni koleżeń 
skiej. Bror. 

F A Ł S Z Y W E R A P O R T Y 
Dziwne komplikaefe. 
Mieszkaniec Berl ina pan Fleischman 

żył bardzo szczęśliwie z swa małżonką. I 
wszystko byłoby jak najlepiej, gdyby nie 
dalsza rodź na. Ta bowiem nienawidziła 
żony Fleischmana i wciąż twierdzi ła, że 
pani Fleischman 

zdradza męża. 
Małżonek pod wp ływem owych pod

szeptów zaczął rozmyślać o rozwodzie, a 
dla uzyskania pewności wynajął detekty 
wa, k tóry miał mu dostarczyć dowodów 
zdrady jego żony. 

Detektyw, nazwijmy go dla wygody l i 
terą A , obserwował panią Fleischman 
przez k i lka tygodni, ale napróżno. Co
dziennie też składał raport mężowi, że 
wszystko jest w porządku. 

I oto pewnego dnia, pani Fleischman 
znalazła w biurku swego męża 

raporty detektywa. 
Oburzona z rob ła mu straszliwą awan 

turę, a skruszony mąż przyrzekł, że wię 
cej jej podejrzewać nie będzie. 

I wszystko skończyłoby się dobrze,— 
gdyby nie to, że rodzina czuwała. 

Kiedy skruszony pan Fleischman ro
bi ł krewnym wyrzuty, że za ich namową 
kazał śledzić n iewnną żonę, ci odpow.e-
dzieli mu ze śmiechem: 

— Ach, jakiś ty naiwny! Detektyw A 
składał raporty, że wszystko jest w po-

-x :o :x -

S t r a s z n y t y d z i e ń w A l p a c h 
Przygody polskich turystów. 

Jak doniosły już depesze z Francj i , 
dwaj Polacy, zamieszkali w Grenobl i , b. 
student poli techniki, obecnie urzędnik 
konsulatu polskiego Gołcz oraz porucz
nik ar ty ler i i Henryk Hoffman, wyb ra l i 
się na wycieczkę w Alpy, zniknęli i w 
ciągu tygodnia nie sposób by ło 

natrafić na ich ślady. 
Obecnie wiadome są już szczegóły 

te j niebezpiecznej, cudem szczęśliwie 
zakończonej przygody. 

Gołcz i Hoffman, obaj świetni i do-

S p o t k a n i e m i ę d z y n a r o d o w e w A m s t e r d a m i e . 

do 

poeta* n!<<0 

^razu cały garnek. 
J ^ z l o jak największy poś-

Ponieważ wszystkim pilno 
^ ó b i t reningu. W między-
1 H karmienie zwierząt w 

ttą* ̂ t e m szybki przegląd gar-
' > i J r n e i » by wieczorem wszyst-

* h ° te l pustoszeje zupełnie, po 
s l ! C y artyści udają się do ka-
j ~ "Central" dla spotkania się 

' "rrpresarjaml i agentami, 

świadczeni alpiniści , przygotowal i się 
starannie do wyc ieczk i na szczyt góry 
Gaspard (3.882 metry) , uważany za 
niedostępny w tej porze roku. 

14-go kwietn ia wy ruszy l i z Grave 
do schroniska alpejskiego, kc lo V i l la rd 
d\Arene i tam przenocowal i . Następny 
dzień poświęci l i na badanie terenu i do
piero 16-go ruszyl i na zdobycie szczy
tu. 

Przerażająca burza zmusiła ich jed
nak do powrotu w połowie drogi . 

17-go porucznik Hoffman czuł się tak 
znużony, że nie mógł opuścić schroni
ska, Gołcz udał się sam i dotarł do 
szczytu Chamois, mimo złej pogody, po-
czem wróc i ł do schroniska. 

W sobotę rano dwa j Polacy, korzy
stając z poprawienia się pogody, w y r u 
szyl i w drogę. 

Nagle podczas drogi Gołcz nagle do
stał wysokie j gorączki i 

zaniewidział. 
Turyśc i dotar l i do schroniska w 

Adele-Planchard i tu por. Hof iman pie
lęgnował chorego towarzysza, gdy w 
szałasie panowało 12 stopni zimna. 

Po up ływie trzech okropnych dni. 
Gołcz odzyskał wz rok i dwaj dzielni tu 
ryści ruszyl i znowu w drogę, by zdobyć 
szczyt Grande-Ruine (3.765 mtr . ) . 

Gdy wraca l i spadła na por. Hoffma
na lawina. 

Cudem uszedł śmierci i dotarł wraz 
z towarzyszem znowu do schroniska w 
Adele-Planchard, gdzie przenocowali . 

Tu znalazła ich ekspedycja ratunko
w a i przywioz ła wyczerpanych, bez po 
żywienia, do miasta. 

Moment z meczu Niemcy - Holandja w Amsterdamie, zakoiiczonego wynikiem 1:1. 

rządku, bo to właśnie z nim twoja żona 
cię teraz zdradza. 

W nieszczęśliwym małżonku znowu 
obudziły się podejrzenia. Polecił detekty 
wowi B śledzić detektywa A . 

Detektyw B. pełen przebiegłości, jak 
na detektywa przystało, zatelefonował dc 
swego kolegi A., przedstawił mu s.ę jako 
„piekarz Simpel" i zamówił go w ważnej 
sprawie w jednej z kawiarni berl ińskich, 
tej samej, w której miały się odbywać 
schadzki pani Fleischmen z detektywem 
A . 

W kawiarni detektyw B., rzekomy pie 
karz Simpel, prosił p. A . 

o opiekę wywiadowczą, 
gdyż grozi mu jakoby niebezpieczeństwo 
ze strony jakichś nieprzyjaciół, Detektyw 
A. zaczął więc stale towarzyszyć (oczy
wiście zdaleka) detektywowi B., przy
czem ten ostatni z zadowolemem stwier
dzał, że widuje go ciągle w towarzystwie 
tej samej damy. 

Sądząc, że damą tą jest pani Fleisch
man, składał odpowiednie raporty mężo
wi . 

Ten przekonany już święcie o zdradzie 
małżonki podał poza jej plecami skartfq 
rozwodową, jako świadka podając detek
tywa A . 

I tu nastąpiło nowe zawikłanie. 
Żona detektywa A., znalazłszy w 

skrzynce do l istów wezwanie do męża 
na proces rozwodowy Fleischmanów, za 
pałała straszliwym gniewem i zagroziła 
mężowi rozwodem, 

A le wszystko skończyło się nadspo* 
dziewanie szczęśliwie. 

Jeszcze przed procesem, podczas prza 
słuchania u sędziego, okazało się, że ge-
njalny detektyw B. brał za panią Fleisch 
man żonę detektywa A., często przeby
wającą w towarzystwie własnego męża. 

Obie pary 
cofnęły skargi rozwodowe, 

a pan Fleischman pokłóci ł się z buntują 
cą go rodziną. 

; * B *%,<ii 

Chińscy literaci 
w Europie. 

Ciekawa wymiana 
uczonych. 

Rząd chiński skierował do sekretarza 
generalnego Ligi Narodów pismo w spra 
wie współpracy Chin w dziedzinie 

intelektualnej i naukowej. 
Sekretarz gen. przekazał pismo to 

Międzynarodowemu Instytutowi Współ
pracy Intelektualnej. 

Rząd chiński podaje w swem piśmie 
myśl dokonywania wymiany uczonych i 
wszelkiego rodzaju pracowników intelek
tualnych. 

Chiny mogłyby wysyłać do Europy I i 
teratów, fi lozofów, historyków, archeolo
gów i profesorów, zaś Liga Narodów mia 
łaby wysyłać do Ch n fachowców z dzie
dziny medycyny, wiedzy przyrodniczej, 
prawniczej i politycznej. 

Podczas ostatniej swej sesji komitet 
wykonawczy komisji międzynarodowej 
współpracy intelektualnej, oceniając cał 
kowicie ważność tej nowe? współpracy 
Ligi Narodów zdecydował się przyjąć ży 
ezliwie tę propozycję l polecił Międzyna
rodowemu Instytutowi Współpracy Inte
lektualnej przestudiowanie praktyczn\ch 
środków w celu nadania dalszego biegu 
tej sprawie. 
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' k r aży ł około laborator-
pierwszego ,.y s X a / t a n i e r t ó w 

i w studjując starań 
S 2Vstkie przejścia i win-

Już przedtem zaopatrzył się potajemnie 
w dwa mundury oficerów łodzi podwod
nych wraz z maskami i odznakami na koł
nierzach, używanemi do misyj pomnych. Je 
den z tych mundurów ukrył wpobliżu celi 
Alicji Torzal, drugi w przedpokoju aparta 
mentów Sylwj i . 

Udało mu się też wydostać od przyj.? 
cielą, chemika, mały flakonik płynu nasen
nego. 

— Dwie krople wystarczą, jeżeli chcesz 
dobrze spać, a pomimo tego obudzić się o 

znaczonej godzinie — zapewniał go che 
m i k 

Arus wrócił zadowolony do wieży cen 
tralnej. Flakonik zawierał co najmniej sto 
kropel. Wszystkie przygotowania były za
tem skończone. Teraz należało tylko do
czekać stosownej chwi l i , aby się porozu
mieć z Sylwjł Saint-CIair. 

Od czasu zniknięcia Piotra podwojono 
wprawdzie straże, czuwające nad żoną So-
wiookiego, lecz właśnie Viborg był jednym 
z trzech oficerów, mających kontrolować 
co godzina wykonywanie obostrzonego re
gulaminu. 

Dopiero w połowie nocy udało się mu 

pomówić z Sylwją przez niedomknięte 
drzwi. Niewiele miał trudności z nakłonie
niem jej do ucieczki, gdyż na rozkaz Alicj i 
zakomunikował jej , że powoduje nim niena 
wiść do Mezarka. Tern łatwiej mu przyszło 
to kłamstwo, że Sylwja nic nie wiedząc o 
obecności Al icj i , nie podejrzewała nawet, 
te młodym oficerem mogą kierować inne 
pobudki i była pewną, że Viborg odwiezie 
ją natychmiast na Stellę. Pod koniec roz
mowy Viborg wręczył młodej kobiecie fla
konik ze środkiem, nasennym. 

— Czy pan mi przysięga, że to nie jest 
trucizna? — zapytała, bior?c flakonik. 
Gdyby te biedne dziewczyny miały się ni
gdy nie obudzić.. 

Zapewnił ją najsolennicj, że służące za 
ną snem ciężkim, który nie pozostawi jed 

nak żadnych skutków. 
— Niech pan będzie pewny, — powie

działa nakoniec Sylwja — że mąż mój po
trafi panu się odwdzięczyć. 

Viborg był tak znużony, że dalszy ciąg 
swego przedsięwzięcia odłożył do dnia 
następnego. Najtrudniejszem było wykom 
binowanie sposobu uprowadzenia niepo
strzeżenie Alicj i z jej celi. To, co się wy
dawało w pierwszej chwil i niewykonalne, 
to jest uwolnienie Sylwji Saint-CIair, było 
o wiele łatwiejsze, niż wydostanie Alicj i 
z karnego oddziału. 

Arus Viborg postanowił, że ucieczka 
nastąpi nazajutrz po południowym posił
ku, podczas drzemki Mezarka. 

Oznaczonego dnia rano, udał się do od 
działu karnego pod pretekstem, że z pole 
cenią pCfcfemera musi pomówić z kobieta. 

zamkniętą w celi nr. 10. Nie mógł unikn«ć 
tym razem widzenia się z naczelnikiem sek 
cji karnej, Finladczykiem Tawastem, które
go nie znał prawie wcale. 

Gdy Viborg zaczął domagać się, aby 
wpuszczono go natychmiast do uwięzionej. 
Tawast powiedział mu ze złością 

—Ach, pan jest z dyrekcji. A więc, gdy 
będzie pan wracał z celi nr. 10, proszę wstą 
pić do mnie. Byłbym panu bardzo wdzię
czny, gdyby pan zechciał podjąć się dorę 
czenia tego pisma dyrektorowi. 

— Cóż to za pismo? 
— Prośba o dymisję. 
—Chce pan podać się do dymisji? 
A tak, mam już dosyć rządów profeso-

a Mezarka. Przedtem trzymano się prawa 
teraz rządzi wszystkiem fantazja kapryśne
go, niesprawiedliwego władcy. Mam już 
tego dosyć. 

Słowa te nie zdziwiły wcale Viborga. 
Jeżeli Mezarek wywoływał swem postępo
waniem niechęć w otaczajłcych go wyż
szych funkcjonariuszach, którzy ze wzglę
du na jego genjusz naukowy wiele mu wy 
baczali, to w niższych urzędnikach świato 
wej i Gorgony budził poprostu nienawiść. 

Okoliczność ta wydała się Viborgowi 
niesłychanie pomyślną. Postanowił ją wy
zyskać dla swoich planów. 

—Ach tak — rzekł, siadając A wła 
ściwie dlaczego podaje się pan do dymisji? 

— Jeszcze pan pyta się, dlaczego — 
zawołał Tawast z gniewem — wczoraj z 
przyczyny nagłej śmierci jednego z radnych 
zwolniło się miejsce, które mi się prawnie 
należało, Administrator zamieścił mię nai : 

liście podanej do podpisu Mezarkowi, a on 
mię wykreślił i mianował na to stanowisko 
oficera z innej sekcji... 

— To rzeczywiście niesprawiedliwe —. 
zauważył Viborg współczująco. 

— A więc — ciągnął Tawast, purpuro 
wy ze złości — podaję się do dymisji. O-
puszczam Gorgone i wracam do Finlandji, 
gdzie otrzymam dobre stanowisko bez naj 
mniejszych trudności. 

Momencik cierpliwości — przerwał mu 
Viborg. — Ja mogę zaproponować koledze 
coś lepszego. Klimat Finlandji jest ostry. 
Ciepło, słońce, południowe owoce, piękne 
kobiety, wesołe beztroskie życia i świetne 
stanowisko, oto co mam do pańskiej dy
spozycji. 

—Czy być może? 
— Tak jest. — I nachylając się do l i 

cha Tawasta, Viborg zwierzył mu się ze 
swych zamiarów. 

W kwadrans później wychodził z od
działu karnego. Rozmowa z Alicją była 
zbyteczna. ZreszU musiał zająć się załat
wieniem formalności, związanych z dymi
sją naczelnika więzienia i przygotowaniem 
łodzi podwodnej na godzinę 13.30. 

Nadeszła godzina trzynasta. 
W tym samym czasie, gdy Saint-CIaii 

Vitto, Soca i Ruryk przygotowali się do 
zwiedzania Gorgony pod przewodnictwem 
Woronina, w wieży centralnej Viborg upew 
niał się, że Mezarek zamknął się w labora 
torjum, na fajkę i poobiednią drzemkę, a 
w sekcji karnej przebierała się Alicja za o-

ficera misji sekretnej. 
(c. d n.J 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji 

ma do wykonania pilne n>boty inwesty
cyjne, które nie mogą znaleźć pokrycia 
w budżetach teg >:ocztr m i przyszło
rocznym. Cały wys ; ł ek skierowany jest 
ku wykończeniu i .udowy f i l t rów do-
spiesznych, które pocltłoną przeszło 
11 000 000 złotych- Do U u c h robót nale
ż y : budowa bu.-:owea Żoliib oskiego, 
burzowca mokotowskiego, burzowca na 
ul. Pięknej. Wsz \s t k ie te niezbędne ro
boty wymaga łyby nakt tdu około 10 
lnijljonów zł. D y r e k j a w jdoc iągów ka 
i alizacji prowadzi układ v z f i rmami bu-
dowlanemi w sp r jw ie w y k o n a n a robót 
i.a kredyt . Wstępne, u k ł a j y są ukończo-
ne Dyrekcja ot rzyma oćerty. O .ie doj
dzie do podpisania umowy, urachowie-
r.ie robót pozwol i łoby i.a zatrudnienie 
znacznej l iczby b.v robo" nych Roboty 
*«» mogłyby być rozpoczęte jeszcze v 
:n!<u b. 

• • • 
W iz ia ł zdrowia w porozumieniu z 

sekcją .dgjeny szkolnej oostaaowił prze 
prowadzić na ;ere de vzkół warszaw
skich ankietę p:śród młodzieży dla 
stwierdzenia, w W m sLopn!ii alkoho
l e m zagnieździł się ś r M tej młodzie
ży. Ankieta prowadzona ma byt pod nad 
corem lekarzy. 

• • • 
Odby ło się posiedzenie kom^etu wy 

s ławy budowlanej w r. 1935. Ustalono, 
że koszt urządzana wynoszący 12 i pól 
mi l i . z łotych pok ry ty ma być w wyso
kości 5 1 pól mi l j przez k<-n:!łet wy
stawy, w pozostałej części przez mia
sto. Zarząd W a r i z a w y przejni e urzą
dzenia do granicy terenu wys tawowego 
komitet zajmie się urządzeniami na sa
mym terenie. 

* » * 
Inspektorat ar tys tyczny magistratu 

sporządza protokóły za zawieszanie 
szyldów i reklam bez UDrzedniego za
twierdzenia projeKtów przez urząd in-
spekcyjno-hudowiary magistratu. Mię
dzy im. w dalszym ciągu zawiesza się 
szyldy płócienne ! papieiowe tandemie 
wykonane, wyodrębnia sie fragmenty 
sklepowe z fasady domów przez u t rzy 
mywanie ich w kolorach odmiennych od 
całości nieharmonlzujących z raJokształ 
tem fasady, co oszpeca niety iko tę fa
sadę, ale widok całej ul icy. 

Teatr „Ateneum'" wznow i ł znakomi
tą sztukę amerykańską .Ul ica" Rnce"a 
która zeszła z a fsza po 110 w idow i 
skach w pełni powodzenia z powodu wy
jazdu dyr . Stefana Jaracza. Obecnie, po 
powrocie z Łodzi , d . Jaracz wystąjpii w 
rol i Franka Mora na. 

..E c n o " 
Zamach samobójczy 

inspektora Kontroli skarbowej. 
rx l i T• i __ i Z Wi lna donoszą: 
W dniu wczora jszym w Głębokiem 

usi łował popełnić samobójstwo przez 
postrzelenie się 

Inspektor kontrol i skarbowej 
Józef Dejnarowicz. 

Rano z pokoju Dejnarowicza rozległ 
się huk strzału rewolwerowego. W o 
bec tego, że d r zw i prowadzące do jego 
pokoju b y ł y zamknięte musiano je w y 

ważyć. Wówczas ujrzano Dejnarowi
cza leżącego na otomanie z przestrze
lona piersią. Kula przeszła między 4 a 
5 żebrem. W stanie groźnym przewie
ziono go do szpitala żydowskiego w 
Wi ln ie . Powody nie są narazie znane. 

Dochodzenie, celem wyjaśnienia po
wodów i okoliczności samobójstwa pro
wadzą władze policyjne. 

Matka namawiała córkę do nierząd 

Z a k u l i s a m i nocnych K a b a r e t * 

KRATECZKI . 

SPOTKANIE W KUCHNI. 
Rozmowa przy pomocy rąk. 

i p i l , a zabawiał się u M a r y -

W dniach od 10 do 14 maja r. b. od
będzie sie w Warszawie, w s.Ui Rady 
Miejskiej zjazd gazcwnlków i wodocią
gowców polskich. Zjazd ten, Jak 1 po
przednie, ma na celu zadokumentowanie 
przed opinją publ ;czną dążeń gazowni
ków i wodociągowców poJskich w kie
runku rozwoju tych ważnych gałęzi wie 
dzy technicznej, odgrywających poważ
ną rolę w gospodarce k r y u . 

Zawsze żałowałem, że przy moim 
doskonałym apetycie nie jestem narze
czonym służącej. Naturalnie wybra łem 
sobie służącą z bogatego domu, którego 
pan i władca zna się zarówno na jedze
niu, jak i na koniakach i ż y ł bym sobie, 
jak u Pana Boga za piecem, nie w y d a 
jąc niepotrzebnie pieniędzy w restaura
cjach. 

Służąca ze wszechmiar jest zawsze 
najlepszą narzeczoną. Amant zawsze 
ma gdzie spędzić słotny wieczór, nigdy 
nie wyjdz ie od ukochanej głodny. S łu
żąca ma zawsze jakieś „ leżące" oszczęd 
ności, które młodzieniec sprytny i przy
stojny potraf i przelać do swojej kiesze
ni . Służąca jest, jako kobieta istotą nie
słychanie ła twowierną, stąd ty le służą
cych „nabranych" , jest istotą bardzo 
czulą i łagodną, stąd tyle nieślubnych 
dzieci. 

Ale biada innej służącej, gdy odbije 
narzeczonego swej koleżance po fachu 
Wówczas wszystk ie t rzy piętra danej 
kamienicy rozbrzmiewają wymys łam i i 
wyzw iskami , k tórychby się nie powsty
dził najbardziej zawodowy murarz. 

Jak się odbywa taka operacja, do
wiecie się zresztą państwo w ogólnych 
zarysach za chwi lę : 

NARZECZONY. 
Marys ia Kmin, panna, służąca, l a i 

32. Służący w jednym z domów przy ul 
Aleja 1 maja. W iek 32 lat u służącej o-
znacza, że musi ona szukać miejsca w 
domu zamożnym i narzeczonego, który
by b y l na jedzenie i napitek łasy. Narze
czony znalazł się w postaci 28-letniego 
Józefa Reliszka, furmana. Stosunek 
t rwa ł dość długo w sposób spokojny i 
normalny. Reliszek zjadał kot le ty w ie 
przowe i cielęce, smakował baraninę, 
dopijał resztki koniaku, wypala ł papie
rosy Marysinego chlebodawcy i wszy
stko by łoby w najlepszym porządku, 
gdyby Marys i Kmin nie wlazła w para
dę Marys ia Suliszewska, licząca latek 
26, również służąca z tej samej ul icy. 

si I jadł 
si I I . 

A gdy wreszcie Marys ia I I . podre
perowała się finansowo i również za
częta częstować Reliszka kot letami, 
przesta! on zupełnie chodzić do Mary 
si 1, poświęcając swą osobę wyłącznie 
już Marys i I I . Fakt ten doprowadzi ł do 
wściekłości Marysię I. Uzbro iwszy się 
pewnego dnia w nową warząchłew uda
ła się do Marys i I I . dla pomówienia o 
sprawach sercowych. Rozmowa by ła 
niesłychanie twarda. Warząchcw ude
rzała raz po raz w g łowę Marys i 11, k tó
ra wziąwszy do pomocy inne jakicS 
twarde narzędzie, próbowała niem mo
cy g ł owy Marys i I. 

Bójka między Marys iami t rwa ła do 
chwi l i przybycia policj i , k tóra rozdziel i
ła zapaśniczki i spisała protokół. 

Sąd grodzki skazał Marjannę Kmin i 
Marjanne Suliszewska każdą na 7 dm 
aresztu. 

Reliszek tymczasem szuka nowej na
rzeczonej, przynajmniej na okres jedne
go tygodnia. 

Jerzy Krzeckl. 

Ze L w o w a donoszą 
Przed ki lku dniami o lwow.ską pol i

cję oparła się sprawa, będąca niezwy
kle charakterystyczna dla dzisiejszych 
powojennych czasów. 

W wydziale śledczym zjawi ła się nie 
jaka Małgorzata I ornwaidsci i . licząca 
lat 45 i z łożyła sensacyjne zeznania. 
Oświadczyła ona. że bawi we L w o w i e 
ze swą 17-letmą córką Alice, z z a r o d u 
tancerką, która występowała w jednym 
z tutejszych daner igów nocnych, gdzie 
zawar ła znajomoić z lwowsk im mrzemy 
słowcem, znanym ,.boiiviv'aiit?m'', pie
karzem p. Zygmuntem S który ją upro
wadzi ł , u k r y ł i ric chce matce wydać 
Po tem specjalnem zezna::iu, po l i c j i za
brała się do przeprowadzenia docho
dzeń i przyniosły one wyn i k 

wprost rewelacyjny, 
a dla donoszącej Małgorzaty Tornwald-
sen druzgocący. 

Okazało się bowiem, że pan S. wcale 
17-letniej Al ice To r wa ldsen nie uprowa 
dzał, ani nie uk rywa ł , owszem sam I n ł 
szantażowany przez matkę p. A l ce . Ki l 
kakrotnie z racji znajomości z córką da 
w a l matce pokaźni sumv. Gdy wyma
gania mamy rosły, oświadczył ost^tui:>, 
że więcej jej pieniędzy u e da. Małgorza 
ta Tornwaldsen postanowiła zemścić się 
i oskarżyła go w policji. Alice Toru va'd 
son sama zeznała, że pana S. poznała w 
dancingu i razu pewnego zwierzy ła mu 
się ze swego ciężkiego życia, 
i wówczas pan S > ao fe rowa l jej opie
kę, którą przyjęła z wieiką ochotą. Ze
znała ona. ż e po »::.'ierci ojca, baniciera 
w Kopenhadze, n:a:ra jej w stosunkowo 
krótk im czasie p r z e r w miła pozostały 
po ojcu majątek, a gdy zabrakło i rod-
ków na utrzymań e rod/.imy zlożoi ej z 
matki , córk i i syna, matka korzystając z 
jej urody i rozwoju f i z ycoego . w 13-ym 
roku jej życia od. l t la ją do zespo>łu b a j 
towego. Po k ró tk im czas.e zrób .ta z i \c j 
tancerkę solową 1 ooczę ła ją a n g a ż o w a ć 
do nocnych lokali . Icźdz i \ i z ula po sto
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Uczeń na ławie oskarżonych. 
Echa akcji sabotażowej 
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Z Przemyśla donoszą 
Przed tutejszym Trybunałem kar

nym stanął 23 b. m. Włodz imierz Ora-
bowsk>, b. uczeń g!mua7:a<iny. .skarżo
ny przez prokuraturę sądu okręgowego 
o zbrodnicze przygotowania 

do akcji sabotażowej. 
Grabowskiego aresztowano przypadko
wo l to W czas !e, l i iędy nie przeczuwa
jąc, ż ć " ^ ł a z i vf paszczę iwa, z jawi ł się 
w lolcalu redakcji tut. tygodnika ukra iń
skiego, alby się porozumieć z s / f fem w y 
dawnictwa. Wówczas właśnie odbywa
ła się tam rewizja policyjna. Grabow

skiego na miejs.-u przyczyn iano, przy 
rewiz j i osob'stej aĄ zabrano mu szcze
gó łowy plan jednego z dv. orków w pow. 
jaworowsk im, przeznaczonych na żagla 
dę przez organizację sabotażową W 
mieszkaniu Grabowskiego znaleziono na 
tomiast znaczną \W£ mater iałów w y bu 
chowych, o k t ó r w l i przeznao/emu nie 
potrafi ł tenże udzielić żadnych mfornia-
cy j zasługujących --a w t e r c , 

Na podstawie wyn ików postępowa
nia dowodowego ogłosił Trybunał w y 
rok, zasądzający urabowskieno na 10 
miesięcy więzien'a. 

BÓJKA. 

Marys ia Suliszewska, którą ozna
czymy numerem I I , nie miała takich w a 
runków mater ialnych, by Reliszek czul 
się u niej również dostatnio, jak u Ma
rys i I. Ale Marys ia I I . by ła młodszą niż 
Marys ia I. I dlatego Reliszek u M a r y -

S t r z a ł w n o c n y m l o k a l u . 

Samobójstwo sierżanta. 
ratunkowego stwier-Z Poznania donoszą 

W lokalu nocnym „Morsk ie Oko" 
przy ul. Młyńsk ie j w Poznaniu strzel i ! 
sobie w skroń starszy sierżant 85 p. p.. 
Mugenjusz Zalewski . 

Zawezwany niezwłocznie lekarz dy-
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Sędzia uwięzioną i 
żurny pogotowia 
dził już ty lko 

śmierć desperata 
wskutek przestrzelenia czaszki na w y 
lot. Przyczyn samobójstwa sierżanta 
Z. nie zdołano dotychczas ustalić. 

wy-s* 

wraz 
do dyspozycj i sod/iego 
sodzie okręgowym. 

W międzyczasu 
Małgorzata Tornyaidscn 
sie w Cetynj i , by!a ska'«, 
Jnie aresztu, r ó w n i e j z j 

córki do nierządu. 

utywy F 
Kusecki 
^ łonko^ 
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PIERRE Y A L D A G N E . 

Trzy kapelusze. 
Eliana Or l in , lat dwadzieścia t rzy, ma 

szynistka „Banku Dyskontowego" wraca
ła do domu po całodzfennem zajęciu. Była 
to wdzięczna młoda Istota o stanowczym 
wyrazie twarzy i wielkfch błękitnych o. 
czach, w których niekiedy migota ły ostre 
błyski'. — Dzięki temu dotąd wielbicieli 
swych trzymała na odległości. 

Dziś Eliana kroczyła, zadzierając no
sek do góry, z miną zwycięską, jakby 
świat cały do niej należał. I czyż tak nie 
było w Istocie, skoro właśnie odebrała ga
lę miesięczną 1 miała w swej torebce, do
brze zamkniętej , dwanaście banknotów po 
i to f ranków? 

Gdy ma się w kieszeni tysiąc dwieście 
franków, zarobionych uczciwą pracą i 
dwadzieścia t rzy wiosny ty lko, można 
śmTało spojrzeć światu w oczy. 

I można także spojrzeć ciekawie na w y . 
stawę modystki na ul icy de la Pepfniere, 
gdzie widniały prawdziwe arcydzieła, o-
znsczone ceną w wysokości pięćdziesięciu 
franków za sztukę. 

Rozpłaszczając nosek o szybę okna wy 
stawowego, El iana oceniała okiem kapelu
sze. Pięćdziesiąt f ranków! Pięćdziesiąt 
f ranków za ten toczek z plecionej s łomki ! 
I pięćdziesiąt f ranków za ten cudowny k a . 
ne luRZ . capeKne! To za bezcen! Pięćdzie
siąt f ranków nie przyniesie wielkiego usz
czerbku sumie, którą El iana ma w swej 
torebce. 

Weszła do sklepu. Jakże przyjemnie 
jest. być samodzielną. 

— Proszę ml pokazać ten toczek czar
ny * Małym... ten t u t a j ! 

—- Ach ! proszę p a n i ! ! ! Jest jakby 
•tworzony dla niej. . . 

To prawda- Eliana zdjęła swój codzien
ny, skromny kapelusz; grzebieniem poprą 

wi ła jasne, puszyste włosy T włożyła to
czek, k tó ry j e j podała modystka. I oto na
stąpiło przeistoczenie: Eliana stała się I n 
na, piękniejsza, zwycięska, co podkreślał 
jeszcze je j uśmiech radosny. 

— Tak — rzekła — jest m i naprawdę 
dosyć do twarzy w t y m kapeluszu, wezmę 
go-

— A teraz — rzekła sprzedawczyni — 
po t y m kapeluszu, k tó ry tak cudownie u-
wydatnia pani urodę, niech pani' przymie
rzy jeszcze tę „capeline" dla mojej przy
jemności — ponieważ wiem, że jest ślicz
nie dobrana do włosów pani. 

— Chętnie. Ale jednak wezmę toczek. 
— Dla mojej przyjemności — nalega

ła ekspedjentka. — Lubię swój fach, a 
rzadko się zdarza spotkać twarze tak ład . 
ne , jak pan i . Jestem pewna, że urok pani 
podniesie wartość każdego kapelusza. 

El iany urok podniósł wartość „capel^ 
ne'y", capellne'a podniosła urok Eliany. — 
Była to znowu inna El iana. Fason kapelu
sza łagodnie u ją ł j e j twarz w ramy swych 
del ikatnych zarysów, lekkim cieniem po
wlókł j e j oczy, otaczając je dyskretną ta
jemniczością. 

— Niech pani i ten weźmie — radziła 
modystka. — Na główce pani kapelusz 
ten war t jest t rzysta f ranków. 

Jak tu ta j zaprotestować? Eliana, zlek. 
ka podniecona, zbliżała się już do kasy, 
gdy wtem spostrzegła na podstawie kape
lusz trzeci, zupełnie czarny, o Hnji' tak 
śmiałej I młodej, że wydał się je j zachwy
cający. 

Modystka zrozumiała spojrzenie kl ient 
k i . N ie rzekła słowa ,ale umieściła kape
lusz na głowfe El iany. 

— A c h ! pan i ! Jest prawdziwą przy
jemnością patrzyć się na panią! 

Trzy kapelusze! Co za — Cóż to? 
szaleństwo! 

— Spójrz ty lko, czy oprzeć się mogłam 
Po pięćdziesiąt f ranków, moja droga. Sto 
pięćdziesiąt f ranków za wszystkie t rzy.— 
N ie zru jnuje mnie to jeszcze. Zaoszczędzę 
na czem innem. 

— W gruncie rzeczy masz słuszność^— 
rzekła Georgette. — Człowiek jest sam na 
świecie... nie ma dla kogo oszczędzać.. 

* * * 
Nazajutrz Eliana zaczęła od czarnego 

kapelusza. Szła pewnym krokiem, przeglą 
dając się we wszystkich lustrach. W r u 
chach je j było coś królewskiego 1 impo
nującego. 

— Gdybym wysiadła z własnego auta 
myślała odwrócil iby się wszyscy. 

Eliana mieszkała na ul icy Demours, z 
przyjaciółką Georgette, maszynistką, jak 
i ona, niezbyt ładna, ale nieskończenie do. 
hrą I przyjazna-

Szczerze mówiąc, nie odwracano się za 
nadto 1 gniewało to Elianę- Pocieszała się 
myślą, że może zwróci więcej uwagi, gdy 
wyjdzie z b iura. 

Is totn ie zwróciła uwagę miłego chłop
ca, Adriena Gamotte. Przystanął, spostrze 
głszy Elianę i poszedł za nią. 

— Nareszcie! — pomyślała dziewczy
na — kapelusz zrobił efekt. 

Adr ien należał do ludzi o szybkiej decy 
zjf. Ponadto był przyzwyczajony zacze
piać kobiety. 

...Wywarła pani na mnie głębokie wra
żenie... Czy pozwoli m l pani towarzyszyć 
j e j ? 

A , gdy Eliana nie odpowiadała, ośmie
l i ł s ię : 

— ż!e się rozmawia na ulicy... Pozwoli 
m i pani zaprosić j ą na kieliszek wina do 
tej kawiarn i , k tóra jakby czeka na nas..-

Pchnął d rzwi obrotowe, skłoniwszy się 
El ianle. Weszła dumnie, z podniesioną 
głową. 

— F i u ! — rzekł w duchu Adr ien. — 
Będzie to mniej trudne, niż sądziłem! 

Ale w umyśle El iany jedna ty lko żyła 
Imyśl; 

— Ciekawam, co m i powie o moim ka
peluszu? 

Nic o n i m nie powiedział. Natomiast 
mówi ł j e j , że jest piękna, że czuje się o-
czarowany j e j wdziękiem, j e j cerą 1 bar
wa j e j oczu. Nie brakło mu wymowy 1 wni 
klfwości, ale nie tego wcale oczekiwała od 
niego El iana. Nawet wówczas, gdy zbli
żył się zanadto, cofnęła się ty lko i zapy. 
tala, opętana przez myśl swoją: 

— Co myśl i pan o moim kapeluszu ? 
Nie widział go dotąd. 
— O! jest bardzo ładny. Nadzwyczaj

nie ładny... 
— Prawda? 
I Eliana wstała. 
— Śpieszę się... tak-.. 
— Czy zobaczę panią jeszcze? 
— Czemu nie? 
— Tu ta j , o te j samej porze? 
— Zgoda. Do j u t r a zatem. 
— Zabawna kobie tka! — pomyślał A -

drien. 
Nazajutrz El iana stawiła się punktual 

nie. Z uśmiechem weszła do kawiarn i w 
czarnobiałym toczku. Wyglądała Inaczej, 
j ak wczoraj, bardziej subtelnie, bardziej 
ciekawie... 

— Co? już? — ź a l , \ > f t 
Czy przynajmniej zobacz-

— Tak, naturalnie- * 
t y m samym czasie- .pt je' 

Adr ien czuł się b a r d z j ^ 
piony. Czuł ponadto, pojf1 

wysuwa mu się z rak- '\. t,5r4 
czego. Była to zagadka- \ c j | l 
nie potraf i ł . Tyle up rzeF" ; t ? s » 

iclelska P j > ' J j | 

żali' <*£m&^ " i t r 

fc-^zenberj 

| J k a Rożen 
d u P P P°ł-

wy... jego u w o d z i ć - - i 
ł a ł a j y m razem ; Z r e s z t ^ ^ g bf A , 

— Jakże rad jestem, że dotrzymała 
pani obietnicy!... Na chwilę jedną myśl i 
moje nie opuszczały pani ! 

I zaczął na nowo: o oczach j e j , uśmie
chu, wdzięku ruchów. 

N ie słuchała go wcale. Rzeczy, które 
je j mówił, nie zajmowały j e j . Zagadnęła 
go raptownie: 

— I nie pochwali pan mego nowego 
kapelusza? 

Gamotte poczuł się stropiony. 

— A c h ! prawda... Niech pani wyba
czy... Nie zauważyłem narazie... Jest pani 
w n im ślicznie.... 

El iana, j ak dnia poprzedniego, wstała 
po dziesięciu minutach, zbierając się do o-

Idejścla. 

Zobaczył Elianę w «"» 
nlajacej j e j ładną t w a i " ^ 
wu Elianę, bardziej m - ^ 1 • 
Stępnięjszą. . n»u 

Tym razem Gamotg' ^ 
świadczeniem, wymowo 
nowym kapeluszem, -nietf^ 

— Zrobił m l pan P r z y j ' 
dę — rzekła Eliana. 4 n l i e c l r 

Rozmawiała milej-« 
jaźniej . 

Adr ien rzekł b ł a g ^ ^ j 
— Niech mnie P a l l l v £ po*' 

Tuta j jest nieznośnie- ^ 
można... ^ s«<L 

Twarz El iany zmie" 1

 s f l f t f» 
Z uśmiechniętej stała się ^ 

— Odwiedzić pana- - -
ośmiela się p a n ? ! -

I jak obrażona Kr i " 
sfę dumnie I wyszła 

i * P r o w a d Z ( 

< 3 C , « * w n a n 

X tL d b *dą s 

IM W - - ^ W 

j f q 1 
Przyjaciółka G e o r g e ^ j 

o spotkaniach 1 wielce 
na, zagadnęła Elianę: je* z ̂ ył*. 

— Czy zobaczysz s« ^ w 
sobniklem, którego V0VI . 
wić odrazu? -Aiie^Kt 

celu w Ą i j n * ; 

Tdcj^tpl iwi t 
sporto* 

. ° W - 2 a P o m 
Wi?* iest n 

u d °s tarcz 

. ! < n * ? t o c y L . 

W 2 Y ? h
 trze 

m o t o c y k l c 

W jakim w.--
miała? — odpowiedzią^ ^ 
niej w świecie. — J " . J 
kapeluszy do P ^ ? ^ J , Ł ?° \ 
wszystkie t rzy i P o d z , v fio^ 
cza. 

• r > B N hołd 



a l e r z ? * 

abaret* 

s p o r t r ] 

3V ii W 
>. a start 
oz.iania 

^ K. S. ma dobrych strzelców. 
Wyniki ciekawych zawodów. 

°,<knaka 
^ W B 1 L ^ ą z k u Strzeleckiego za 

''H doiS* • W o s t a t n i c h czasach 
wni! . " o s ć ; na wszystkich strzel 

je j zarot-ĄJ 
)D 120 u" f . 3 — 1 ««» WS/.ysiK.iun SIRZCJ 

; I « « s t S f f z t r u ł 6 d z k i e , ? o O D B V W A -
Ł KTŃR-'ria- K l u b Y sportowe, potnie-^aniaa^fŁcS1

 p r z o d u * ŁKS. r6wn eż nie 
Ost t • '> * 
totttni ° *°

r

£anizował zawody o 
€nik ' ą ° d z n a k * n a własnej strzelni 

1 P r zedstawiają się następują-

^ n J n g a ka l 22. Na 600 możliw.: 
C k t A - 5 6 5 P k t - 2 1 Jarzębsk! 
»;„,£•'

 3
)

 N
o w e r — 55K NWŁ 4 HN-

5mi w l o i a 

: n \ - d z y . j ™ 
iidsen. ~>

m 

awizy s t f * 
e : e sw-flgj 
/rwał z t^°, 
! yę i z j l ) ^ 

•/v ul. ^.I;,7K 
cz.iiw 1 ° " f 
na Jakiś 

JaJ- od ^ 

i s dat i-'.'!; ,' 
. , J r , Kopew*! 
•MI a Toip*' 
v,i . M f $ j l 

4') do i . ' " » ' 
>k;ul zami«" 
:i jniam' 

s-fa ,J(>I\J 

,j3lgzyc!l 

3) Nower — 553 pkt.. 4." Ho 
At " ~~ 5 4 9 P k t - . 5. Michalski — 

b6So ^ a 6 0 0 możl iwych: 1. A n 
**> Pkt., 2) Nowick i — 433 p. 

o: : 

3. Jarzębski — 400 pkt., 4. Nower — 373 
pkt., 5. Wójc ick i — 363 pkt . 

Warunk i na 
„strzelca wyborowego" 

uzyskali Andrzejak i Nower Anton i . 
Na sitrzelca I klasy: Jarzębski, How i -

wiczko, Michalski, Nowick i , Wi lkowlcz, 
Bronowicki , Hrycyna, Hetman. 

Na strzelca I I klasy: Sznajder, Wag
ner, Scholl. 

Na strzelca I I I klasy: Went lówna, N i 
k ie l . 

Wyn i k i naogół bardzo dobre. 
Z pistoletu — wprost rewelacyjne, — 

gdyż wszyscy strzelcy uzyskali po k i lka
dziesiąt, a Jarzębski nawet przeszło o 
100 pkt . więcej, niż zazwyczaj. 

Poszukiwania przeciwników 

Raid uczniowski do morza. 
Y . N A spręża sportowa młodzieży szkolnei. 

* ^ ł ? „ S d 8 , ; P c a d ° 8 sierpnia od 

S i P'- ;e f l l

0, 
NZKODOJW 

: j n i e s Z ' ' * • 
c jrrozi'3 >" 
v J z i * ma 

v ofiaro 

za wic-. 

a- t a i W 

!rJovyc

a l e d n a * ciekawszych imprez 

k o l a r s k f ^ 0 S C Z O n U • a , m i a n o w i 

n u UDZIAI
 fflorza polskiego, w k T udział 

b 

w e i m l e wyłącznie mlo-

nraW- , m b l * * u prze-., .duje udział 100 
bedT 8 z k 6 ł frednich. Wszyscy je-
S Ł " * , b e r a c h 
S S k o n s t r u k c i 1 ..Łucznik", 

pmiu w państwowej fabryce w 

OL ' V e ^ u z imu je się w War 
! 0 ^ r - Ośrodek Wychowania F i -
^ . C 2°stnicy biegu będą miel i w 

I W . l m a ' n e wydatki , organizato-
i ^ o w u j ą bowiem bezpłatne noc 

L S , a w dodatku — nawet 
W»tote

 P o n ° w e chłopcy otrzymają 

A ^ ^ k j d . Z i a J w t y m o i c k n V n i b I e 

czkani' 1 Pj" T ^ w , °ędzie niezwykłe dla ucz-

Mal ™ . e n ; c - To też trzeba n-i nic 

% , ? W a ć do udziału w biegu mo 

J 
a iu S- . d 
j r . lWi l V i « 
I I O P ^ i 

u pa ' ' a

d 

jo p r z c ^ " 

ntem z wychowania fizycznego i otrzyma 
ją od dyrekcj i swego gimnazjum stwi^raz* 
nie, że w naukach wogóle czynią dobre 
postępy.Warunkl te są arcystuszne, w tej 
pięknej imprezie sportowej do morza pol 
sklego mogą wziąć udział tylko ci, którzy 
są silni i zdrowi, pracowici , wyt rwa l i i 
ambitni. 

Start biegu I meta wyznaczone zosta
ły w Warszawie. 

Bieg do morza odbędzie sie trasą po 
prawym brzegu Wisły, a droga powrotna 
— po lewym. 

Obecne opracowany już został przez 
Państw. Urząd Wych. Fizyczn. regulamin 
biegu, k tóry po uzgodnieniu z zainlereso 
wanemi instytucjami zostanie zatwierdzo 
ny. 

Jeśli chodzi o uczestników Biegu — 
ogólna ich liczba 100 została Dodzielona 
pomiędzy poszczególne DOK. tak, *e z 
każdego DOK 

wyjedzie 10 ucznów. 
Już teraz młodzi kandydaci na uczest 

n ików tego pięknego biegu 

Łódź, 29 Icwtetala. Na mocy raipcrtów koimi-
syj poborowych ustalono, że w ciągu kilku lat, 
w czasie poboru różny.-h roozn.ków — nie sta-
wdto sit; na kotnkłe kilkaset osób podlegających 
obowiązikowt służby wojskowej. 

W związku z powyżsizeai wtadzs wojskowe 
— cel«m ustalania powodów niestawiennictwa 
tych osób na komisje poborowe — pCccifo roz 
począć akcje poszukiwania takich poborowych, 
przyczean akcja ta ujęa zo-Aiła według igóry 
określonego planu, polegającego na tem, żt w 
każdymi miesiącu poszułmje się mężczyzn 

Innego rocznika. 

służby wojskowei. 
W styczniu b. r. sprawdzono doktadnie rocz 

nJk 1908, w lutym rocznik 1907. w m?:cu ro.-z-
nik 1906, a obecnie w kwietniu przeprowadza 
się w Lodz4 konKole rocenfloi 1906 J 1904 

Na tem tegoroczna akcja poszukiwań uchy
lających się od służby wojskowej będzie uktó-
czona. 

Na przyszłość system ten ma być utrzy 
mamy. 

W czasie akcji tej w Łodzt wykryło bardr -) 
dudo osób. które nie bawiły się na kimfeje po
borowe. Grozi Im za to bardzo ciężka kara 

Trzeci Maj w Zgierzu. 
P r o g r a m u 

Miejscowy Komitet Obchodu 3 Maja ustali! 
program, który przewiduje: 

1) o godz. 7-eJ rano pobudkę, 
2) o godz. 10-eJ rano nabożeństwo w ko

ściele ewangelickim I synagodze, 
3) o godz. 11-ej rano msze polową przed ko

ściołem katolickim. 
l'o nabożeństwie złożenie wieńca przed Ta-

bkcą Poległych f defilada przed ratuszem wszy 
stklch organizacyj przysposobienia wojskowego, 
harcerstwa, hufców szkolnych i organizacyj 
sportowych; 

4) o godz. 3-cle] po pol. na placu sporto
wym Tow. „Sokół" zawody sportowe; 

r o c z y s t o ś c i . 
5) o godz. 2 po poJ. w sali kinoteatru „Luna*' 

przy ul. Łęczyckiej 
uroczysta akademia. 

W ciągu całego dnia odbędzie się zbiórka 
uliczna na Dar Narodowy. 

W nabożeństwach wezmą udział wszystkie 
organizacje, cechy I stowarzyszenia ze sztan
darami. 

Zbiórka cechów punktualnie o godz. 9.30 na 
dziedzińcu p. Wruka przy ul. Piłsudskiego, zaś 
organizacyj wojskowych, sportowych I harce
rzy o tej samej godzinie na placu Ochotniczej 
Straży Pożarnej. 

Drużyny ratownicze na szosach. 
Szybka pomoc lekarska. 

stała «*3 
-rodzrt-r! 

Jiidanc 1 '" 

doi. miej 

uznik m 
E VV K I T . ..,l.i \v n 

wraz 
,'iCffO 

1 — » " U I I A I U W MEGU MU- Ł O M Ó W x*-'Ro pięitnego D I E G U mogą zgła-
" itopigj C z n ' ° w i e , którzy posiadają | szać sę do swoich władz przysposobię-

«Ją s Przysposobienia wojskowe- r.ia wojskowego, deklarując gotowość u-
'* wykazać celującym stop-1 działu w raidzie kolarskim. 

Sgowy zjazd Zw. Sw. „Makkabi" 
\ * Q S e m egzekutywy został dr. Silberstrom. 
• ..Maku WT»ZI o k r ^ o w V zjazd i ci organizacyjne, jakie musiał pokonać. 

I f^8xelf , ł z e współudziałem Obecnie należą do okręgu łódzkiego 23 
-*u tywy Poi, Zw. Sw. „ M a k - ! kluby, które korzystają z organizacji 

r<Useckiego. W konferencj i ! „Makkab i " . Mimo braku funduszów zor-
' 4 c ^eln . , C Z k o w ' e egzekutywy i j ganizował okręg własny kurs gimnastycz 

nej • W -ID — - - . O » " . " " T T * 7 — 

o r a z n y dla instruktorów, c i szący się liczną 
• { rekwenc ią uczestników miejscowych 1 

prowincjonalnych. 
Prezesem nowej egzekutywy został 

wybrany dr. Silberstrom a członkami inż. 
Zieliński, inż Sydrańskl, dr. Frydman, 

,inż. Weinberg, Segał, Lubranlecki, M. 
5ilb» S w c m sprawozdaniu wska-1 Cygler, Wolf, Zdrojewicz, Liberman, mgr. 

e rstrom na olbrzymie trudnoś' Lul la, Tornberg i Pacanowski. 

okręgu łódzkiego 
. „ m , Wubów: Bar-Kochba. Ha 
' 12.1- "asmonea. Trumpfeldor, 
> i ( i 8 . e r 2 ) , MakkaW (Pabjanice), 

KJI?
 1 M a k k a b i (Tuszyn), 

"zer" F 6 2 " okręgu dr. Silber 
• V \v,m o^ano p. Wol fa przewód 

Łódź, 29 kwietnia. Bardzo często się 
zdarza, że na wypadek katastrofy na 
szosach i drogach — trudno uzyskać po 
moc samarytańską. 

Ranni muszą n'»'raz dość długo cze
kać zanim przybędzie jakaś pomoc lekar 
ska. 

Obecnie, gdy stanęliśmy u progu la
ta sprawa ta z uwagi na apotęgoyainą 
komunikację — staia s'ę tem więcej 
aktualna. 

Aby zaradzić temu stanowi rzeczy 
pod przewodnictwem wicestatosty brze 
zińskiego p. Franciszka Balińskiego od
było się w Brzez iach ogólne zebranie 
Liigi Obrony Powietrznej Państwa, na 
które przybył równie/ przedstawiciel 
wojewódzkiego komitetu L O P P . p. Ta
deusz Woźnicki i powiatowy komen
dant P. W . i W . F. por. Danecki. 

Po omówieniu całej sprawy postano 
wiomo stworzyć wspólnie z Czerwonym 
Krzyżem 

drużyny ratownicze, 

które działać będą w równych miejsco
wościach powiatu n'orąc pomoc samary 
tańską ofiarom •Pcszctęsli lwych w y 
padków. 

W pierwszym rzędzie drużyny ra
townicze zorganlzow. zostaną: w Brze
zinach. Głownie, Koluszkach i Ujeździe 

W związku z tem po-stainowiono za
kupie potrzebny sprzęt który będzie 
przekazany poszczególnym drużynom 
ratunkowym. 

Aby dTużyny ratownicze potrafiły 
stanąć na wysokości swego zadania, po 
stanowiono wysłać na specjalne prze
szkolenie do Warszawy wyznaczonych 
instruktorów, którzy po odbytu kursu 
zdołają odpowiednio zorganizować te 

humanitarne placówki 
Wartoby było aby podobne druży

ny ratownicze zostały zorganizowane ł 
na terenie innych powiatów naszego w o 
jewództwa, gd^Ie na wypadek katastro
fy również często odczuwa s!ę brak po
mocy lekarskiej 

Zwycięstwo Malickiej i „Zwycięstwo" Conrada. 
„Echo" u popularne/ Mani Malickiej. 

francuskiej, niemieckiej, włoskiej I 

Canren BonL w 

V e z y 

- ż a l i l s2a*! i 

zobacz?^ 

OWV

S-°KOŁA: 

J Y_ 300O 

alnie. 

! BARDZO . 

Lo, że *4k 
a d k a . ^ , 1 

telska P-; u 
eszta z 0 / ' 

j M I Ę W ' 

a m ot te. 

sportowe w Zgierzu. 
W dniu 3-go Mara 

Godz. 3 po poł. biegi Godz. 4.30 hazena: Harc. Klub Sport. 
r mtr.. naprzclaj. Pp. sę- - Gmnazjum I I . Sędzia p. Wyrwł -

."nachowski, Wyrwiczówna, czówna; . . . . . „ 
J K r ) Z P N V , N . » Godz. 5 po pol. siatkówka: Semi

narium — Szkoła Handlowa. Sędzia p. 

God^.5.30 koszykówka: Makkabi — 
Harc. Klub Sport. Sędza p. Majer; 

Godz. 6 hazena: Seminarjum — Gim 
nazjum I. Sędzia p. Jaskulski. 

Kierownik zawodów p. Banachow-
ski, sekretarz — Kuźniewicz, gospodarz 
— Związek Strzelecki. 

3.30N E N B E R * 
S z U i 0 0 D o 1 - b 'eff 1500 mtr. dla 

^ r k a c? h - PP- sędziowie: Ja-
^ a Rozenberg i Sobociński, 

w t̂r. rfI.p.° Pol. bieg sztafetowy 
Pp. sę 

!ozenberg i 

i SźJ!?. p ° ł - koszykówka: Gimna 
Handlowa. Sędzia p. 

:: J a J u f ^ w szkolnych 
iskrj. K u ' sk i , Perka Rozę 

w kilku s ł o w a c h . 
lb l 0Weg oP7 2y stąpił już do budowy {dzić na Zielone Świątki do Łodzi węgier-

toru żużlowego w Hele- 'ską drużynę piłkarską Vlvo, która zmie-
r * w W f d z o n e są bardzo ener rzy sie_z Hakoah oraz ŁKS następnego 

Marysia Malicka jest zawsze pełna humoru, 
werwy, promieniującą radością życia. 

— Wróciłam niedawno z Paryża — oświad
cza nam zaraz na wstępie. — Pracy było co-
nlemlaral Łecz sądząc z tego, cn mówią fa
chowcy film nakręcony przeze mnie w Joliwllle 
pod Paryiem według powieści Conrada „Zwy
cięstwo'' będzie naprawdę zwycięstwem polsko 
amerykańskich ktnematograflstów, gdyż najle
piej wypadł z dotychczas nakręcanych filmów 
mówionych. 

— A pani partnerzy? 
— Bogusław Samborski 1 Adam Brodzisz. 

Samborski — 
to wielki aktor. 

który nawet z malej roli potrafi stworzyć praw 
dziwa arcydzieło. 

— Czy śpiewa pani w tym filmie? 
— Tak jesit. Opanowałam sztukę wokalną 

do tego stopnia, że obecnie. Już w każdym fil
mie dźwiękowym — gdy wymagać tego będzie 
akcja — potrafię zaśpiewać. 

— W jakich wersjach — prócz polskiej —. 
nakręcono „Zwycięstwo" Conrada Korzeniow
skiego ? 

— W 
szwedzkiej 

We włoskiej wersji grata 
nlemiecklel — Dita Parło. 

— A kto reżyserował „Zwycięstwo"? 
— Ryszard Ordyńskt. Włożył on w swą 

prace maksimum zapału, energii I wiedzy. Mu
siał jednak stosować się ściśle do oryginalnej 
wersii amerykańskiej. 

„Zwycięstwo" grane będzie w Polsce pod 
zmienionym tytułem „Niebezpieczny raj". (Ep.) 

3 I ^ f . n a nowym torze nastą-

(—) W nadchodzącą niedziele rozegra 
ne zostanie w Warszawie spotkanie bok 

rólewm11 

po^ 

, J • M. — — W '.TL . 
eszonem tempie. Inau dnia. W pierwszym dniu Zielonych Śwąt 

istą- ŁKS gra na Śląsku z Ruchem o mistrzos-
motocyklis- ] two Ligi 

raz pierwszy 
betonowym. 

_..owle cieszyć serskie między drużynami IKP i Makka-
^tpliwie duźem powodze-ibi . Spotkanie to zapowiada się bardzo in 

N e ż

 s P° r t owych naszego mia- : teresująco, gdyż Makkab i uchodzi za naj 
*'0W7 zapominać, że jazda na silniejszy zespół bokserski w okręgu war 

j ' est niezwykle trudna i szawskim. Drużyna łódzka walczyć bę-
0 s t arcza ją widzom dużo • dzte w Warszawę w następującym skła-

*kci. idzie: w. musza: Leszczyński 1 Pawlak (2 ord^ ! 0 c y k l o w a WKS Legja spotkania w tej wadze), w. kogucia: Spo 
• r n % u , n ' Z U ' e w ^ ą z k u ze denkiewicz, w ^ p iórkowa; Wojciechow-

e m w dniu 3 maia pla- siu, w. lekka • Banasiak, w. półśredn a:— 
Dj 5 r n i n 2° C y k l o w y d 0 Warsza- \ Chmielewski, w. średnia: Garncarek, w. 
t u f * s 2 y

 , a z d u przewiduje nagro-! półciężka: Stahl I. Spotkanie w wadze 
'* Dw tfzech sklasyfikowa- ciężkiej prawdopodobnie nie odbędzie »'e 
Mór* y k łowich.Szta fe ty mo 1 ponieważ przedstawiciel Makkabi w tej 

został zdyskwali f ikowany | j 5 * wyruszą na ten zjazd z,wadze Finn 
P a ń

> za. hołd Najwyższemu Do .przez WOZB. 
C S Łódź będzie na zjeź (—) Na bieg narodowy naprzęłaj w 

do \ v , l i c 2 n i e reprezentowana, dniu 31 maja w Warszawie ztjłosi K. b. 
, e , warszawy wezmą udział Geyer następujących zawodników: Kraw 
htZ\* motocyklowe, znajdują- i czyk, Deka, Trzciński i Szczeciński, zas 

|ŁKS zgłosił Wróblewskiego, Janiszew-
zamierza snrowa- skietfo i Polaka-

R a d j o - k ą c i k 
Czwartek. 

H.W Sygnał czasu, kom. meteorol., program 
na dz. bież. i repertuar teatrów I kin.. 12.15 Mu
zyka z płyt gramof., 12.35 Koncert szkolny, 
14.00 Kącik dla pań, 14.40 Kom L. O. P. P„ 
14 55 Odczyt z Krakowa. 15.30 — 16.IO Odczyt 
dla maturzystów 16.10 Kom. dla żeglugi , 16.15 
Płyty gramofonowe, 1/ 15 Odczyt ze Lwowa, 
17.45 - - I«.45 Koncert. 18.45 — 19.:0 Rozmaito
ści, 19.00 Kom. Izby Przern.-Handl., i progr na 
dzień nast., 19.20 „Choroby zakaźne u dzieci", 
wygł. dr. med T. Mogilnickl. 19.30 Kom. i pras. 
dziennik radj, 20.00 Dialog, 20.15 Pogadanka 
radiotechn. 20 30 Muzyka lekka, 21.30 Słucho
wisko 22.15 Koncert z Katowic, '3.00 Kom. i 
muzyka. 

Katowice, czwartek, 408.7 m. 
1140 Przegląd prasy kraj, 11.58 Sygnał cza-

1 su. kom. meteorol. program na dz. bież., 12.15 
i Koncert z ptyt gramof, 12.35 Koncert szkolny. 
14.20 Kom gospodarczy. 14 40 Kom. L. O, P. P. 
14.55 Odczyt z Krakowa, 15.15 Komunikaty. 
15.30 — 16.10 Odczyty dla maturzystów. 16.10 
Koncert z płyt gramof. 17.15 Odczyt ze Lwowa 
17.45 — H45 Koncert muzyki religijnej, 18.45 
Codz. odcinek powieść, 19.00 Rozmaitości, 19.15 
Dr. K. Załuski: „O sporcie na Siafku". 19.40 
Pras dziennik radj. 19.55 Komunikaty harcer
skie, 20.00 Dialog z Warszawy, 20.15 Pogadan
ka tochn., 20 30 Muzyka lekka. 21 30 Słuchowi 
sko, 22.15 Krótki recital p. li. Reissiżanki 
(śpiew). 

KSnigswusterhausen. czwartek 1634,9 m. 
12.05 — 12 55 Płyty gramofonowe, 14.00 — 

15.00 l*łvty gram. z Berlina. 15.00 — 15.30 Pro
gram dla dzieci. 15.45 — 16.00 Eily Heuss-Knapp 
„Zacl-wianie rodziny". 16.30 — 17.30 Koncert z 
Birllna. 17.30 — 17.55 Prof Mermiun: Muzyka 
domowa. 1330 — 18.55 Dr. A. Hann: „Czarno, 
księstwo i magja a sztuka leczenia''. 19.00 — 
19.25 Angielski dla zaawans„ 20.00 „Manon Les-
cauf opera. Nast, muzyka taneczna-

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Biała gwardia. 
Teatr Kameralny: — Interes z Ameryką. 
Teatr Popularny: — Dziewczę z fabryki. 
Dobry Wieczór: — Precz z nagością. 
Miejskie Muzeum Przyrodniczo w parku 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Apollo: — I. Głos z za świata; I I . Herbatka 

we troje. 
Bajka: — Po zachodzie słońca. 
Casino: — Karkołomne zakręty. 
Czary: — Zasadzka pod wodą. 
Capltol: — Janko muzykant. 
Corso: — I. Noc poślubna. II. Rin- m-tlu W 

krainie lasów. 
Grand Kino: — Sewilla, miasto mlło<ol 
Luna: — Na zachodzie bez zmian. 
Ludowy: — Moulin Rouge. 
Mimoza: — Za oceanem. 
Odeon: — Romans kadeta. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Moralność pani 

Dulsklej; dla młodz. Klub staTych młodzień
ców. 

Palące: — Anna Boleyn. 
Przedwiośnie: — I. Raj zakochanych; I I Ta

jemnica skrzynki pocztowej. 
Resursa: — Żółtolicy kapitan. 
Splendld: — Z rozkazu księżniczki. 
Spółdzielni: — W cieniu piramid. 
Wodewil: — Nibelungl (II ser ja). 
Zachęta: — Dzwonnik z Notre-Dame. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Katarzynie. 
Wschód słońca 4.11. 
Zachód — 6.54. 
Długość dnia 14.43. 
Przybyło dnia 6.57. 
Tydzień 18. 

| • • 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

tek i : A . Dancerowej Zgierska 57, W. 
Groszkowskiego 11 Listopada 17, Sukc. 
S. Gorfeina Wschodnia 54, St. Bartoszew 
sklego Piotrkowska 164, R. Rembieliń-
skiego Andrzeja 26, A . Szymańskiego 
Przedzalniana 75. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZLOTEOO ZAGRANICA. 

Londyn 43.38. Praga 377.30 — 379.30, Wie 
deń 79.45 — 79 73. Zurych 58.15, Berlin 40.72 1 
pól — 4712 I pól, wyplata na Warszawę, Kato> 
wice i Poznań 46.92 i pół — 47.12 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 4.86.4*, 

Paryż 124 45 Berlin 20.41 7/8, Holandia 12.09j& 
Bruksela 3495 1/8. Wiochy 9289. Szwajcaria 
25.25 3/4. Kopenhaga 18.16 i pol. Sztokholm 
18.14 3M, Oslo 18.16 I pół. Heislngłors 19322, 
Wiedeń 34 56, Warszawa 43.38 

Paryż Notowania końcowe: Londyn 124.44 I 
pół N. Jork 25.84 1/4, Szwajcaria 492.30, Berlin 
609.75. 

Gdańsk Notowania w guldenach gdańskich.; 
100 złotych 57.55 — 57.66, telegraficzne wypła
ty na Warszawę 57.55 — 57.66. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 28. 4. Amerykańska, zamknięcie: 

styczeń 5 71, luty 5.75, marzec 6 80, kwiecień 
5.41. maj 5.41 czerwiec 5.44, lipiec 5.48, sierpień 
5 52, wrzesień 5.55, październik 5.50. llstopa/ 
5.63, grudzień 5 67 loco 554. 

Liverpool, 28. 4. Egipska zamknięcie: sty« 
czeń 3.59, marzec 8.94, maj 7.91. lipiec 8.12 wrze 
sień 8.24 piździernik 8 37, listopad 8^4, lpco 
8.25. 

Nowy Jork. 28. 4. Amerykańska, zamknięcie: 
loco 9.95. Kontrakty: styczeń 10.8J, luty 10.99, 
marzec 11.12, maj 9.96. czerwiec 10.08 Upiec 
10.20, sierpień 10 33, wrzesień 10.46, październik 
10.53 Hstopid 10.66, grudzień 10.79. 

Nowy Orlean 28. 4 Amerykańs' . zamknl* 
cłe: styczeń 10.94. marzec 10.14, nV 10.04, lipiec 
1025. październik 1059 grudzień^ 10.82. loc* 
9.77. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Aczkolwiek zapotrzebowanie na dewizy JS' 
graniczne na zebraniu gieMy dewłzowej było 
wleiksze, niż dnia poprzednieiio. Jednak pomimo 
tego nie dosi>ę«a!o normy średniej. Tendencja nie 
jednolita. Kurs dolarów Stan. Zjednocz, podniósł 
się o poł gr., chociaż czyniono bard TO mało za
kupów. Dewizy na Nowy Jork 1 Kabei ooniży-
ly się o 0,1 gr. (na 1 dolarze), rra Paryż — • 
ćwierć gr. oraz na Szwatfcarj$ o 10 fr . Dewizy 
na Wiochy sprzedawano po kursie oopraednJSii. 
wyżej za*o jeden i.trzy ćwterd gr. (na 1 functe) 

'notowano dewizy na Londyn, o 6 gr., ua Hcl-
się o 8 gr.. na Budapeszt ora:: o 9 gr na Sztok
holm. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szt. P. Pr. 3odow"ana 45.3^ 

Poż. Inwestyc ser. 9250. W vrocec*ach nomla 
P. Poż. Konwers. 49.00, K. Kolejowa 46 00. P. 
Dolarowa 73.25. LZB. Rołnego 83.25. LZ8 Rol
nego 94.00, LZBG. Kr.łJ. 83.26. ^ZBG. Kraj. 94.00 
Obi. B. G. Kraj, 83,25. Obi, B. G. Kr.ij. 94 00, 
ON. Bud. B. Kraj 93.00. LzT<C Z*e*T! 52.00. F, 
K. m. Warsz. 53,75, L, K. m. Warsz. =i8.25. T. K 
m. Warsz. 73.25 — 73.00 — 7315, L, Z. m. Czesi 
63.75. L, Z. m, Łodirf CS.(0, 

DALSZA ZNIŻKA KLRSÓW POŻYCZEK PREM 
NIEJEDNOL TEND. DI A PRYW. PAP. LOKAC 

Na rynku pożyczek nensiwowycn sytuacja w 
stosunku do pożyczek premiowych uległa dalsze 
mu pogorszeniu się Stiaty ntówiaczre 3 proc. 
Prem. Poż. BudowlaJia obniżyła się o 15 gr. 
oraz 4 proc. Prem. Poż. Inwestycyjna (serie) — 
o 50 gr. Również niżsi c trzv ćwierci proc. no
towano 6 proc. Poż. D ^ A T O W Ą . po kursach nie-
amenionych obiegały 5 proc. Konwersyjnj Pot-
Kolejowa. Lteiy zasta.wne I DWISACU- banków 
państwowych zmian Kwsowych nis wykazały. 
Na polu prywatnych papierów lokaryjnych pa
nowała tendencja niejednolita. Obroty się zmnlej 
szyły. 4 I pół proc. I 5 proc. L. Z. m. Warsza
wy utrzymały się na poziomie gteldv wczoraj
szej; nateroinst 8 pro;. L. Z. m. Łoiizl zrskały 
na kursie 20 gr., oraz 8 proc. L. Z. m. Często
chowy 25 gr. Z pozostałych l*S»ów zastaiwnych 
4 1 pól proc. L. Z. Ziemskie I 8 proc. L. Z. m. 
Warszawy obniżyły się o 10 gr. Jak wMać Z 
powyższego zestawień.* że różnlci kursowa 
były drobne lub żadne Transakcje obligacjami 
m. Warszawy wcale ule były zawjerame. 

MINIMALNE OBROTY AKCJAMI. 
Znów na zebraniu giełdy akcyjne] zapano

wała cisza Ceduła notuje tylko trzy akcje, 
kwalifikujące się do urzędowych obrotów, Irme-
mi bowiem drobne tylko zawierano tranzakcie. 
Tendencja niejasna. Z akcyj bankowych sprze
dawano akcje Banku Polskiego po kursie niż
szym od poprzedniego o 50 gr. Z akcyj prze
mysłu cukrowniczego ofiarowano po poprzed
nim kursie akcje Warsz. Tow. Fal>r. Cukru. Z 
akcyj przemysłu cementowego nabyto partię 
akcyj „Wys.)ka" po kursie o 2 zł. wyższym od 
ostatniego notowanego Z akcyj metalurgicz* 
nych Lilpopy utrzymały się w granicach noio. 
wań poprzednich. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 29. 4. Urzędowa Ceduła Giełdy 

Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Kursy 
ustalone na podstawie cen rynkowych. Ceny 
rozumieją się za 100 kg parytet wagon War
szawa: Żyto 26.75 — 2750, pszenica 36 — 36. 
owies jednolity 29 — 30, — zbierany 28 — 29, 
jęczmień na kaszę 2S — 28.50. — browarny bet 
obrotów, mąka pszenna luksusowa 61 — 71. 
— 4/0 55 — 61. żytnia według typu przep&o. 
wego 42 — 44. otręby pszenne szale 25.50 «% 
2650, — średnie 2450 — 25 50. — żytnie 23 — 
24. kuchy lniane 33 — 24, — rzepakowe 26 — 
27. grocli poliv Jadalny 32 — 35. - wiktoria 4C 
— 45. koniczyna czerwona bez kanianki o czyst. 
do 97 proc. 3C0 — 380. koniczyna biała bez ka
nianki o czyst. do 97 proc 350 — 450, wyka 
siewna 44 — 47, seradela podw. czyszczona 80 
— 85, peluszka stewna 48 — 50, łubin niebleskt 
2550 — 2650 żółty siewny 40 — 42. ziemniaki 
Jadalne 10 — 11, — do sadzenia 11 — 12 Obro. 
ty średnie. Usposobienie spokojne. Zaollaro' 
wanie cokolwiek większe. 

TEATR MIEJSKI . 
Słynny Moskiewski Teatr Artystjwseny, no* 

zostający pod kierowirotwem znakomiłegj P. 
Paw/owa, wystąpi d?.".£, środa I czwartek. 1 sen 
sacyjną nowością Uutnakowa, rewelacyjnie wy 
stawioną „Białą Gwardą". 

T E A T R KAMERALNY. 
Dziś środa. czwartox I płatek zasiiźone 'an 

ry zbiera ulubienia; Lodzi — Micha! Znls* w 
arcyzabawnej komedii Franka „Interes z Ame
ryką". 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś środa 1 czwartek ostatnie powtdmnia 

wybornego melodramatu T. Warcluiowakiea* 
„Dziewczę z_jabrylu'\ 



perfumowani robotnicy. 
Uzasadniona obawa przed tonami. 

Dowodem wraż l iwośc i żon amery
kańskich i obawy ich mężów przed jej 
skutkami jest pewne wydarzenie, o k tó-
rcm donoszą z Hol lywood*u. W pra
cowni wie lk ie j w y t w ó r n i f i lmowej na
kręcano nowy . o lbrzymi obraz dźwięko 
wo-ko lo rowv . W jednej scenie, znana 
gwiazda f i lmowa Zelma 0 ' N t a l miała, 
posługuiąc się rozpylaczem, obficie spry 
skać sobie w łosv i suknię. Scenę mu
siano, według zwycza j " , powtórzyć 
przed aparatem f i lmowym ki lkakrotnie. 
A za każdym razem urocza aktorka by
ła zmuszona posługiwać się 

rozpylaczem z perfumami, 
/dyż w fi lmie ko lo rowym trzeba by ło 
uwydatnić plamy wy tworzone przez 
perfumy na sukni, zbvt szybko w y s y 
chające pod w p ł y w e m ciepła potężnych 
lamp elektrycznych. 

Perfum używany przez p. 0 'Neal 
był Jednak tak mocny i odurzający, 
te przy końcu sceny wszyscy biorący 
udział w kręceni" f i lmu, by i i n im prze
siąknięci. Możnaby sądzić, że ze wzglę 
du na wy ją tkową doskonało; ć perfumu, 
statyści i technicy, nie p r z y w y k l i do 
wykw in tnych zapachów, 

by l i ze sprawy zadowoleni. 
Stała się jednak rzecz nieprzewidziana 
Pierwsi , k tórzy zaprotestowali, bv l i ro
botnicy zatrudnieni w pracowni. „Jeżeli 
wrócę do domu uperfumowany — o-
świadczył dyrekcj i jeden z maszyni
stów, żona rozbije mi głowę, posądzając 
mnie o niewierność, i zagrozi rozwo
dem". 

n a j l e p s z e m 
w s z e l k i e 

l e k a r s t w e m n a 
d o l e g l i w o ś c i . 

W ubiegłych stuleciach by ło z w w a 
Jem z w'osną przeprowadzać gruntow
ną czystkę mieszkań I ustrojów na
szych. Na wiosnę otwierało sie zwyczaj 
nie okna, przez zimę szczelnie zamknię
te, malowało się pokoje i równocześnie 
przeprowadzano tę samą czystkę w or
ganizmie, przez puszczanie k r w i i roz
maite ziółka przeczyszczające. Obecnie 
okna o twieramy i w zimie, organizm 
czyścimy coprawda przez rok ca ły nie
mniej jednak odczuwamy potrzebę upo
rządkowania naszego ustroju z chwi la 
zbliżającej się wiosny. 

W zimie nie wielu z nas uprawiało 
i po r t y , a przesiadywało natomiast czę
sto w przegrzanych, dusznych pokojach. 
— W zimie niejednokrotnie przeładowa 
liśmy nasz żołądek obfitem jadłem 

na rozmaitych wieczerzach 
i p rzy jęcach. a brak owoców i jarzyn 
świeżych zastępowaliśmy nadmierną 
ilością mięsa. Wszystko to na w'ornę 
mści się, bóle g łowy, osłabienie i pod nie 
cenie — to często skutek tych zimo
wych grzechów. I stąd potrzeba w y r ó w 
nania tych szkód na wiosnę. Nie stawia
m y sobie obecnie wprawdzie na w !osnę 
baniek, nie puszczamy k r w i , nie bierze
my środków przeczyszczających ale 
wprowadzamy I wprowadzać musimy 
to pożywienie, któregośmy w zimis . ;e 
mieli, a zatem jarzyny świeże I ograni
czamy mięso. 

alkohol i tytoń. 
Oczywiście propagowanie świeżych 

Jarzyn Jest rzeczą iatwą dla sfer zamoż 
nych. w obecnych warunkach jednako
woż, musimy z teml Jarzynami wo?óle 
poczekać, albo podawać Je w Mośclam 
ograniczonych, a natomiast w całej pełni 
korzystać ze świat ła, słońca i powietrza 
wiosennego. 

Podsłuchane. 
- Czy 

W I Z Y T A . 
zastałem pana Marjańskle-

*o? 
— I owszem, proszę usiąść, tu j.-st 

krzesło. 
— Ale jedno krzesło mi nie wystar 

cza. 
— Jakto? 
— Proszę mi dać wszystk ie kr^esta 

Przyby łem nałożyć panu areszt na me
ble. Jestem komorn.kiem. 

ROZWIĄZANIE. 
— Olu, — rzekł pan do pokojówki 

swej żony. — jeżeli Ola pojedzie ze mną 
rizrs'aj wieczorem na wycieczkę, o t rzy
ma Ola tę piękną bransoletkę. 

— A jeżeli pani się dowie o naszej 
wyc ; eczce? 

— Wówczas otrzyma ją pani. 

ZAH7UT, 
Starsza artystka teatralna spogląda 

•v lustro: — To niesłychane. Ludzie nie 
potrafią po wojnie nawet porządnego rt 
stra wykonać. 

„ O b a w y robotnika w y d a ł y się dyrek 
cji w y t w ó r n i uzasadnionemi, wobec czc 
go, celem uniknięcia ewentualnych tra-
gedyj, małżeńskich, zaopatrzono wszy 
stkich uperfumowanych mężczyzn w 
poświadczenie dyrekc j i , nast. t reśc i : 
„Niniejszem stwierdzamy, że p. X. Z. 
by ł zatrudniony w dniu dzisiejszym w 
pracowni naszej w y t w ó r n i i ^e zapachy 
jakiemi przesiąkło jego ubranie, pocho
dzą jedynie z obowiązków, związanych 
z jego pracą zawodową" . 

Kotlety z rekina. 
Smaczny i pożywny 

przysmak. 
Do jadłospisów lestauracyjnych ber

lińskich p rzyby ła jeszcze jedna potrawa 
— kot lety z rekina. Do nowości tej p r *y 
czyniła się okazja złowienia rek : na v/ 
okolicach Islandii, k tó ry od dłuższego 
czasu dawał się we znaki 

łowcom śledzi. 
Zabrano się energicznie do złowien ; a 
drapieżnika, dzięki czemu berli.ńczycy 
mają „Weltsensatiom". Miejscowi sma
kosze stwierdzają, że mięso rekina jest 
bardzo smaczne podobne do c ie lecny i 
kurczęcia. 

MYSZKI NA 
W głowach 

WYSTAWIŁ t * i e - « . 102-38.-

w klatkach. 
Londyn zdobywa coraz to większą I dowców myszy, którzy przy ^ f c t 0 «t»«Ł 

sławę jako miasto wys tawowe. Włos i , I przyjaźnionych hodowców. " 3 Ł a * ^ • 
Japończyków, doszli do taK M ^ * «o d o a < s 

lvch rezul tatów. Dotąd chwali*J3« > * c ™ , . i 

8 

Flamandczycy i Persowie wystawia l i w 
Londynie. Przed rokiem pokazywano 
najpiękniejsze kury z całej Europy- a 
obecnie urządzi ły sobie spotkanie 

_ wszystkie myszy z całej Anglii 
Zjechały się, a raczej zwieziono je do 
St. Albans, przedmieścia Londynu. 
Znawcy twierdzą, że wspaniałe te oka
zy, niektóre dochodzą do ceny 4.00C zło
tych. Stanowią chlubę angielskich ho-

Kwiaty kopalnią złota. 

vcy goździków na Riwierze. 
Przyjemny i pożyteczny zawód. 

B>i«ji 

2 

Hm?9* 

p0D KlUC 

Mieszkańcy północy, przebywający zi 
mą na wybrzeżu morza Śródziemnego pod 
osłoną A lp Morskich (Alpes Marit imes) 
z radością witają zawsze obfitość kwia
tów na Jasnym Brzegu. Warunki ciepło
ty Morza Śródziemnego, któiego fale o-
grzewają wybrzeże, z północnej swej stro 
ny osłonięte pasmem gór, wytworzyły tu 
taj możliwość hodowli kwiatów stref po
łudniowych. 

Goździki, róże, lewkonie i anemony 
kwi tną tutaj od października do kwietnia. 
Po tym czasie przekopuje się pola kwia
towe 1 w czerwcu sadzi w nowei ziemi sa 
dzonki kwiatów, otrzymane w grudniu- -

w czasie następujących obecnie upałów 
rozpoczyna się okres wakacy' dla hodow 
ców i kwiatów, z tym jedynie warunkiem 
by kwiaty były podlewane co drugi dzień 
co w porze rozkwitu odbywać stę może 
tylko co trzy tygodnie. 

Słońca t światła dostarczają same nie 
biosa w tym kraju wolnym od mgieł. Na
tomiast staje się zadaniem ludzi pomyśleć 
0 odpowiedniej ilości wody wobec panu
jącej tutaj suszy. Na obszarze, zajętym 
na pola kwiatowe, ciągnącym się na prze 
strzeni dwudziestu kilometrów na Riwie
rze włoskiej od San Remo do Bordighery, 
założono 

studnie artezyjskie, 
dostarczające wody z głębin do betono
wych wież ciśnienia, które każdy hodow
ca kwiatów ma na swoich polach. Nada
ją one krajobrazowi cechę charakterysty
czną, aczkolwiek nie są ozdobne, zwłasz
cza w porównaniu z szareml warownia
mi Saracenów w innych miejscowościach 
Riwiery. 

To sztuczne zroszenie pól dozwoli ło 
jednak na rozszerzenie obszarów, przez
naczonych na hodowlę kwiatów i rozciąg 
nięcte ich do wysokości 300 metrów nad 
poziomem morza. Pola kwiatowe unoszą 
się tarasami. 

W hodowli kwia tów mieszkańcy tych 
stron znaleźli sposób zarobkowania, do
starczający wielu ludziom możliwości u-
trzymania się. Dotąd bowiem, wobec ka
mienistych gruntów rosły tutaj ty lko drze 
wa oliwkowe, a większość mieszkańców 
szukała zajęc ;a w pobliskich miejscowoś
ciach Riwiery francuskiej.Dzięki temu od 
Francuzów nauczyli się hodowli kwiatów 
1 eksploatacji tego artykułu. 

Dziś kwiaty 1 ich hodowla stanowią 
główny środek utrzymania wiejskich mie 
szkaóców Riwiery włoskiej. Nie zajmują 
się uprawą ziemi i n e trzymają bydła. — 
Nawet drobne działki ziemi, nie przewyż
szające 4000 metrów kwadr wyżywiają 
całe rodziny. Na połowie tego obszaru sa 
dzą 20.000 goździków. Każda sadzonka 

wydaje co najmniej siedem kwiatów, 
których setka sprzedaje się przeciętnie 
za trzydzieści l i rów, czyli w przybliżeniu 
15 złotych. Drugą połowę ziemi dla płodo 
zmianu używa się pod inne kwiaty albo 
dla sadzenia grochu, używanego po prze 
róbce zamiast nawozu. 

Hodowla kwiatów zatrudnia wszyst
kich członków rodziny, siły pomocnicze 
byłyby za drogie. 

Na grządkach tworzy się sieć ze sznu
rów, przymocowaną do patyczków dla 
podtrzymania goździków, a nocą przykry 
wa się je matami, zabezpieczając od przy 
mrozków, bowiem nawet tutaj, jak stwier 
dzono zwłaszcza w latach 1926 i 1929 
zdarzyć się mogą 

mrozy do 5 st. C. w porze nocnej. 
Co trzeci dz eń odnosi sie zbiory kwla 

towe i gałęzie drzew mimozy na giełdę 
kwiatową. Pochód wieśniaczek z koszami 
na głowie robi wrażenie ruchomego ogro
du. Przetarg kwiatów na giełdzie kwiato
wej odbywa się w miejscowościach: San 
Remo, Ventimiglja 1 Ospedaktt i w wie l 
kich halach na cel ten przeznaczonych. 
Dopiero na znak komisarza giełdowego 
można zdjąć paper , okrywający kosze z 
kwiatami. Sprzedaż odbywa się po k i lku 
słowach, bez gwaru i targu. 

W okresie Bożego Narodzenia ceny są 
najwyższe i kwia ty sprzedaje się już nie 
na setki, ale 

na tuziny. 
zwłaszcza gdy chodzi o kwiaty cieplarnia 
ne. 

Nabywcy starannie pakują towai w 
watę i papier pergaminowy, niekiedy o-
kładają je lodem i wysyłają pociągami po 
śpTesznemi po zniżonej taryfie. Próby wy 
syłania Ich samolotem zostały udaremnio 
ne z powodu trudnego lądowania aero
planów w górzystej miejscowości. 

Niemal połowę całej produkcji kwia
tów eksportuje się zagTanicę. Z kwiatów 
wartości 24 miljonów l i rów, wyproduko
wanych na Riwierze włoskiej w 1925 r., 
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połowę zakupiły Niemcy, 
dwunastą część Austrja, ósmą—Francja, 
jakkolwiek sama zajmuje się hodowlą 
kwiatów. Do roku 1923 nie bvło cła na 
kwiaty, obecnie zaprowadzone lest wszę
dzie i tak wysokie, że przewyższa wtró j -
nasób ceny kwiatów, hodowanych w ciep 
lamiach. Pomimo wzmożonej produkcji 
kwiatów na Riwierze włoskiei. cena ich 
nia ulega zniżce. Hodowla kwiatów we 
Włoszech dosięgła wyższego jeszcze roz 
woju w r. 1930. Ogólna wartość produkcji 
wynos ła 304 mlljony l i rów — wzgl. 152 
mil j . złotych. 

Zjazd łysych, 

W Japonjf odbywa się corocznie ciekawy zjazd, w którym moją brać udział 
wyłącznie łysi. Jest to i zw. „Rozmowa mądrych" na którą przybywają 

delegaci z całego kraju. 

fam proces wien 
Autor w areszcie - wydawczyni płaci karą. 

Znana śpiewaczka wiedeńska Marja 
Jeriltza wy toczy ła proces powieściop ;sa 
rzowi , Mi i l ler-Guttenbrunowi o obrazę. 
Nie ograniczyła się ona, zresztą, do 
oskarżenia pisarza aie pociągnęła do od 
powiedzialności sądowej także swoją 
by łą przyjaciółkę, jej męża, swoją daw
ną sekretarkę 1 jednego ze swoich ku
zynów. 

Jakże brzmiało oskarżenie aż ty lu 
osób? 

Otóż Mułler-Outtenbrun napisał po
wieść, w której jakoby wyśmia ł i 

sponiewierał śpiewaczkę Jeritze. 
By ła przyjaciółka Jeritzy powieść tę 

wydala, a reszta oskarżonych miała do
starczyć materiału p'sarzowi. 

Powieść nosi ty tu ł „Bagage" cj w 
dialekcie austriackim znaczy ty le, co 
nasz „Bałagan" . 

Podczas rozprawy autor oświadczył 
że pisząc swą powieść nie miał bynaj
mniej na myśl i Jeritzy, a współoskarże-
nl wypiera l i się jakiegokolwiek „dostar
czania mater ia łu" . 

Przed sędziami przewinął się cały 
szereg interesujących św iadków: pe
wien radca dworu , k tó ry w swoim cza
sie odkry ł słynną dziś Jeritzę, prezes 
banku, również jakoby odmalowany w 
powieści, wreszcie, l iczni wielbiciele Je 
r i tzy, przeważme zjednoczeni w spe
cjalnym klubie, poświęconym adoracji 
tej ar tys tk i . 

Podczas procesu nastąpiło o d s ł o n i 
cie szeregu p rywatnych faktów z ży

cia ar tys tk i 
ku uciesze publ iczności 

A w y r o k ? Wie lka śpiewaczka zwy
ciężyła. Autor oowteści został skazany 
na miesiąc aresztu wydawczyn i na 2 
tysiące szyl ingów kary , a reszta unie
winniona. 

łych rezultatów. Dotąd c » * a ' « v " M ' ł S f f f f 
demdziesięciu odnranami my»>' I S w t b o . i j 
wystawia ją w St. Abans. <prxT',« 

Przy jmowano na W^^ĘSi^1*?™*™* 
tylko... szlachetnego rodu r ^ C J ' * " « « • « • be. 
na wystawie rolniczej. P r z ^ S ^ Ł * ~ - * 
szy przez ręce wytrawnych ^ 
k tórzy wydawa l i wpierw sal 
szy mają odpowiednio 

długie ogony. M . 
kształt uszu. m i e r n o ś ć l a P ^ ^ ^ W ó D C A h i t 
gładkość skóry. Nawet szera 
k i wchodzi ła w grę przy wyc 
niJi o... klasycznych kształt** 

Publiczność jest pełna zaP31", 
chwy tu dla wys tawy . G ; 

się z tern. wys ła ł y specjaifl 
zdawców, któi zy z całą pc 
ją mało dotychczas znany ti 
myszy — pisze s p r a w o z d a -
niingpost" — które p r z y b r a ł y ^ 
wane maniery wystawtanyc 1 1 1 
psów". .J^i 

Widać, że są Jeszcze w ^l^i 
co to nie mają innych zmartwi* •'jj 
żeby Im tak zaofiarować n a f j { j | 
myszy, zdrowe, płodne, ^*Jm 
zowane, ty lko że dzls" może trw»" 
de. 

fflW : 0 . — — 
Serce starego 

Tragedia miłosna * 
biarza. 
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wywarła,*Tj}Ą 
W świecie artystów 

witelkle wrażenie 
że znakomity rzeźbiarz 
Walentym Kraus wstąpM 
Benedyktynów w Szwar 
nio podała motywów tego 
kroku, lecz Jest tajemnic* 
że na dnie sprawy 

kryje sie tragedia n d ' 0 * ^ 
Prof. Kraus, liczący <* *g j« ł 

przed kilku laty poślubi* rmc^* 
modelkę, Annę Werfel <W«V 
ledwie 18-letnlą. Z góry 
przewidzieć, że tak znaczna 
ku nie wpłynie dodatnio 
pożycie małżeńskie. A 

Ponieważ Jednak 
świadczyła rzeźbiarzowi *r 
ten, kryjący dotąd swe uczt* 1* 
wał sie na małżeństwo-

I zdawało się przez C^tf* 
rzeźbiarzowi, że wcale 
żałować swego lekkołny^J^r f 
gdyż młodziutka żona była «> 
dzo przywiązana I unikała 
światowego towarzystwa 

Tymczasem niedawno 
że prawo młodości musł 
końcu zwyciężyć. Anna S( 
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dze swego życia mtodegoy & 
clszka Dundena l pokochała 
szą. Zbyt uczciwa, aby * ^ 3 § 
wyznała mu wreszcie JJSf l i 
świadczyła, że mu*?! go P° 
Pójść c!e* 

sytuacj 

za swem prawdzlweffl 
Jednocześnie oznajmiła, t\*\ \ P jJ f lL z ^h 
źa szczerą I gorącą wzyi 
nadal utrzymywać z n'in P r 

stosunki. hetitf' 
Rzeźbiarz był zbyt ^L%' 

stanąć na drodze młodej K0f 
zigodzlł się na rozwód... ^ rpjy 

W krótki czas Jednak P^fJ do ^ 
sie wiadomość, i i wstęP 1^ 
toru... 

'a p̂ a« 30 kwie 
S h f ^ n t a 1 
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Amerykanie nie potrafią tyć r BEZ DZIENNIKOM 
wydawnict* W Ameryce odnotowano n iezwykle 

ciekawe zjawisko w dziedzinie praso
wej . Ody bowiem w Europie k ryzys 
gospodarczy i wzrost bezrobocia oraz 
obniżenie się stopy życiowej wp łynę ł y 
na upadek poczytności prasy i i lości 0 -
głoszeń, za oceanem 

działo sie wręcz odwrotnie. 
Ostry k ryzys gospodarczy, jaki prze

chodziła Ameryka w roku ub. w n i -
czem nie wp łyną ł na osłabienie tempa 
rozwoju prasy. Niety lko że żadne z 
większych pism nie przestało wycho
dzić, ale przeciwnie przeciętnie nakłady 
poszły w góre i ogólny nakład dzienny 
całej prasy amerykańskiej wynos i 0 -
becnie przeszło 44 mi l iony egzemplarzy 
dziennie. 

Również wzros ły w p ł y w y ogłosze
niowe, które w Ameryce wynoszą w po 

szczególnych 
dolarów. lif^f 

Ogółem w ciągu r. 
w prasie amerykańskie] u 

800 miljonów doi* 
„ ż y w ą " gotówką. et4fij 

Jak z tego wyn ika, A ^ n i K * <ifl 
potrafią obyć się bez ^ ń s K ^ I 
mys ł zaś i handel amery j ^ fl 
trudności wzmaga t y ^ o p a ^ 1 1 , o 
w y d a t k i na reklamę i

 pT^i^%l^ 
nie rozumując, że skoro » 
ta trzeba uczynić wlęKS** ą 
go zdobyć- -*tP..A 

Nic dziwnego, że P raS
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takich warunkach może 
na najznakomitsze w Ś W

v D s ^ 
nia techniczne i na najsz* 
szą obsługę informacyjna 
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